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Absolutne, czy sprawiedliwe?.. 


, 
2 owszechną u nas prawie ignoran- 
"NF stresie rozumienia zadań i roli 
« TOdzi pewien nieoczekiwany 
nebenprodukt ‘, że tak się wyrażę. 
Ao się od poszukiwaczy ka- 
i „"lozoficznego w owej odło- 
PA. AC zbyt „długo dz'edzinie. 
umieją maeh wyjścia: jeśli Polacy nie 
Ea oai obchodzić ze swojem wia- 
PAR stwem, to niechże państwo 
dzie takie, by sobie dalo radę z 


Polakami SAR F 

pni. Jest w stawianiu kwestji w 
na, sposób sporo słuszności, jest jed- 
i wybitna jednostronność. Bo jed- 


nak koni : 
oniec końców, każda dorzeczna 


ET g i „czerpie najżywotniejsze 
KGB osią tw Bei swych obywateli. Stąd 
Żar orzenia największych nawet 
..i,. (Wowych potęg będzie zawsze 
Kanostka ludzka i jej rozwój. W tej 
zasadzie mo b iż . w l: j J 
À g4 być wyjątki chwilowe, 
podyktowane przez nadzw - 
ka > yczajne o- 
NOSCI, ale à la longue zasada po- 
zostanie trwałą. 
4, ak więc ustalmy tezę: droga 
9. naprawdę zdrowego 
panstwa prowadzi przez 
wychowanie zdrowego oœ 
bywatela. Jak wiemy taki też jest 
główny motyw wszystkich wysiłków 
wychowawczych obecnych rządów. 
Ale to jest droga powolna i wielkiezo 
wymayagąca trudu. Zaro pewna... Są 
jeanak ludzie, czyli raczej umysły, ką- 
pane w gorącej wodzie i nie lubiące 
zbyt powolnych procesów. Śpieszy im 
SIĘ... | można to zrozumieć... Chcieli- 
bv Polskę naprawić jaknajprędzej, a z 
naprawieniem swoich współrodaków 
załatwić się mniej więcej ryczałtowo. 
Dlatego to od istotnych, głębokich 
przeobrażeń człowieka stokroć 
więcej obchodzi ich przeobrażenie pań- 
stwa, mającego być jednocześnie 
zwierzchnikiem i hodowcą, Inaczej u- 
jąć to trudno. Zgóry bowiem jako 
środki dzałania przyjmuje się tu 
przymus, nakaz i zakaz, 
Ex oriente lux.. Wprawdzie „pia- 
tiletka“ się wali, a z „kolchozów“, 
czyli kolektywów rolnych, wycofują 


. 2 - = z 
se ich twórcv, jak mogą — są mimo. 


to jeszcze ludzie, którym _ „porząde- 
czek”, oparty na szablonie i na przy- 
musie jednocześnie, trafia do przeko- 
nania. Niema roku jak wysłuchiwałen 
różnych „referatów“ o  sowietach, 
referatów pełnych nieledwie zachwy- 
tu, będącego zawsze niewątpliwym 
dowodem myślowej...  impulsywności, 
Impulsywność ta w zakresie wszelkich 
reform, państwowych i społecznych 
specjalnie, nie jest zjawiskiem dodat- 
niem. Prowadzi do ideałów, często- 


|| | 


Prezydent republiki Chili 


złożony z urzędu. 


Santiago de Chili (PAT). Prezy- 
dent Davilla podał się do dymisji a 
następnie schronił się w gmachu am- 
basady Stanów Zjednoczonych. 

Po ustąpieniu prez. Davilli przy- 
wódcy armji, marynarki i lotnictwa 
czynią starania w kierunku przywró- 
cenia rządów konstytucyjnych. 


kroć niebezpiecznych. Między innemi 


do  odindywidualizowywania społe- 
czeństwa i jego niwelacji. 
Program tego rodzaju, będę to 


twierdził zawsze, kłóci się zasadniczo 
z podstawami  pojęciowości i kultury 
chrześcijańskiej. Jest on bowiem wy- 
paczeniem się wiary w wolną wo- 
lę. Jest to program z gruntu pesymi- 
styczny, wyznający detenminizm i ma- 
terjalizm: jednocześnie. Jest to pro- 
gram  ustosunkowujący się do zagad- 
nienia reformy bytu i ustroju społe- 
czeństw w sposób przedewszystkiem 
mechaniczny... [ znowu brzmi nam w 
uszach, już nie sowieckie, lecz carskie 
„byt po siemu“. 

Zdumiewające, jak jednak chamski 
Wschód į najszczytniejszy symbol jego 
—  nahajka zaciężyły nad wyobraźnią 
tych nawet w powojennej, wytrąconej 
z równowagi Europie, którzy mieli w 
swem pobliżu zupełnie inne wzory. 
Najpiękniejszym dogmatem ideologji 
piisudczyków było i pozostało hasło: 


wszystko dla państwa!.. jest 
to cudowny program świadomej 
ofiary, program w całem tego sło- 
wa znaczeniu rycerski. Aliści gdzieś 
na krańcach tego samego niby to obo- 
zu, tej samej niby to politycznej wia- 
ty, poczyna się mówić i krzyczeć pra- 


wie głośno: Wszystko przez 
państwo. I czyni się z tego jakby 
nową naukę. Nauka to ponura i — 


n.ejmmy odwagę przyznać —_ bezna- 
dziejna. W tym kierunku popędzić 
można ludzi istotnie tylko batem, za- 
mieniwszy ich w stado. jest to, jak 
widać, odwrócenie kota do góry ogo- 
nem, że sobie pozwolę na to określenie 
dobitne. Zamiast państwa, jako pro- 
duktu celowych dążeń uszla- 
chetnionego człowieka, stawia się pań- 
stwo jako jedyny imperatyw i jako 
cudowny inkubator cnót obywatel- 
skich i zalet. Co to?... Humbug poli- 
tyczny, czy iluzja? Oczywiście to o- 
statnie. I to najgorsze właśnie, bo za 
| iluzje wszelkie płaci się najdrożej. 


Z ostatniej chwili. 


Zwłoki por. Żwirki i inż. Wigury 
przybyły już do Warszawy. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa. Dziś w nocy o godzi- 
nie 0.55 przybył na dworzec główny 
pociąg, wiozący zwłoki bohaterskich 
lotników porucznika Żwirki i inży- 
niera Wigury. Na dworcu oczekiwali 
liczni przedstawiciele władz z wice 
ministrem Komunikacji Gallotem, sze- 
fem departamentu lotnictwa wojsko- 
wego pułk. Rayskim i szefem depart. 
lotnictwa cywilnego pułk. Filipowi- 
czem na czele, korpus oficerski, dele- 
gaci wielu organizacji społecznych, 
Związek Legjonistów, Federacja O- 


brońców Ojczyzny i t. d. Przed dwor- 
cem na dwie godziny przed przyby* 
ciem pociągu zebrały się kilkutysięcz- 
ne tłumy publiczności, pragnące oddać 
hołd lotnikom. O godzinie 0.55 przy 
dźwiękach marsza żałobnego wjechał 
pociąg. 'Trumnę porucznika Żwirki 
wynieśli z wagonu na ramionach ofi- 
cerowie korpusu lotniczego, zaś trum- 
nę inżyniera Wigury jego przyjaciele. 
Trumny zostały przeniesione do sa- 
mochodów, które następnie odjecha- 
ły do kościoła św. Krzyża. 


Stracenie Gorgułowa. 


Paryż. (PAT). Zapowiedź egzeku- 
cji Gorgułowa obiegła wczoraj popo- 
łudniu cały Paryż, budząc żywe poru- 
szenie. Już w godzinach wieczornych 
na bulwarze przed więzieniem zebrały 
się tłumy publiczności, nie pozwolono 
im jednak zbliżyć się do miejsca, gdzie 
był ustawiony szafot. Na murach wię- 
zienia zarysowała się ciemna sylwetka 
gilotyny. O godz. 4.30 kończono o- 
statnie przygotowania do egzekucji. 
Przybyli prokurator, pop prawosław- 
ny i urzędnicy więzienia. Natych- 
miast po oświadczeniu kata, że wszyst 
ko jest gotowe do wykonania wyro- 
ku, polecone obudzić Gorgułowa, któ 
ry niczego nie przeczuwając, spał głę- 
bokim snem w swej celi. Tymczasem 
na zewnątrz więzienia panowało głę- 
bokie milczenie. Obok gilotyny zjawi- 
y SIĘ czarno ubrane postacie kata i 

| jego pomocników, którzy sprawdzali 
funkcjonowanie noża. Gorgułow spg- 


| dził noc spokojnie. Żona Gorgułowa 
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prosiła o wydanie ciała męża. Gdy do 
celi skazanego wszedł prokurator oraz 
obrońca, Gorgułow jeszcze spał. Gdy 
go zbudzono, nie okazał żadnego 
wzruszenia, jednak czynności wstęp- 
ne do egzekucji, jak obcięcie włosów 
na karku i wycięcie kołnierza koszuli 
wprowadziły go w stan wysokiego 
zdenerwowania. Przez cały czas szep- 
tał on niezrozumiałe słowa. W końcu 
zgodził się na przyjęcie księdza prawo 
sławnego, który po krótkiej z nim 
rozmowie odprawił _ 1o-minutową 
Mszę, poczem Gorgułow przyjął Ko- 
munję świętą. W końcu oskarżony o- 
świadczył: Nie jestem ani monarchi- 


stą ani komunistą, umieram jak 
wszyscy chłopi w Rosji sowieckiej. 
Następnie wprowadzono Gorgułowa 


na dziedziniec więzienia, O godzinie 
$.52 rano nastąpiło  zgilotynowanie 
mordercy prezydenta Republiki fran- 
i cuskiej. 


Szczególnie za iluzje, w które się wkła- 
da swoją uczciwą duszę. A taki jest 
napewno podkład moralny owej pro- 
pagandy niewolnictwa państwowego, 
którą uważam za jedną z najniebez- 
pieczniejszych herezji. 


I myślę, że stosunek ogółu do tego 
rodzaju sekciarstwa, powstającego w 
najlepszej zresztą wierze i mogącego 
wylegitymować się z najlepszych in- 
tencji, musi się raz całkiem wyraźnie 
określić, Mam wrażenie, że stoimy 
przed koniecznością jakiegoś pojęcio- 
wego „soboru“, któryby jedno uznał, 
a inne odrzucił. Któryby w każdym 
razie potępił ideał obywatela - niewol- 
nika, tak zupełnie, jak potępił obywa- 


tela, Żerującego na państwie, Ale 
pomiędzy jednem i drugiem jest 
dystans wprost olbrzymi. I tu właśnie 
musi jakoś przeprowadzona _ być 


linja demarkacyjna ewolucjonizujących 
wyobrażeń. 


To, że myśli ze szczególnem na- 
pięciem, krążą dziś dookoła za- 
gadnienia państwa to do- 
brze — to reakcja na zbyt długą obo- 
jęsność w tym względzie. Ale wybu- 
jala i radykalnie nastrojona myślo- 
wość domaga się, jak rzeka, rozlewa- 
jąca bezustanku, uregulowania jej 
nurtu. Inaczej zamiast rączej arterji 
Życia, powstanie płytka struga i bagna 
po brzegach. Do takiego zmarnowania 
się energji, niewątpliwie twórczej, mie 
należy dopuścić. I zacząć od ustawie- 
nia wiech. By nie błądzono... 


O zmylenie drogi w śmiałych do- 
ciekaniach nie jest trudno. Trudno 
natomiast o zawrócenie z miej niekig- 
dy. Błąd można wziąć za prawdę bez 
złej woli i potem trzymać go się, jak 
pijany płotu. W dziedzinie, o której 
tu mówimy, symptomaty uporu wy- 
stępują co raz widoczniej. Niedawno 
zmuszeni byliśmy przeciwstawiać się 


nawoływaniom do najdalej idącej 
etaty zacji dzis słyszymye już, 
jako o ideale politycznym, o pań- 


stwie absolutnem. „Państwo ab- 
solutne* to nie państwo - rozjemca... 
To niewątpliwie katorga, skazu- 
jaca obywateli na ciężkie roboty przy- 
musowe. I to bez najmniejszego po- 
żytku. Atrybutem owocnego wysiłku 
musi być bowiem wolność, Na straży 
tej wolności, a raczej mnóstwa róż- 
nych wolności ludzkich, krzyżujących 
się i kłócących niekiedy, musi stać jakiś 
superarbiter potężny. Ale do tego nie- 
potrzebne bynajmniej „państwo ab- 
solutne“, wystarczy państwo 
sprawiedliwe. 


Trocki przybywa dziś 
na kurację do Piszczan. 


Użhorod. (PAT.). We środę przy- 
bywa do Piszczan Trocki w towarzy- 
stwie rodziny į sekretarza. Zajmie on 
w hotelu całe skrzydło, Pozostawać on 
będzie pod Ścisłą opieką i nadzorem 
policji. 
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Wspaniałe uroczystości 
polsko-jugosłowiańskie w Dalmacji. 
Olbrzymia manifestacja na cześć Marszałka Piłsudskiego 


nad Adrjatykiem. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


W dniu $8 bm. odbyły się na wy- 
spie Solta obok Splitu w Dalmacji 


dwie wspaniałe uroczystości polsko- 
jugosłowiańskie, a mianowicie: uro- 
czyste umieszczenie kopji obrazu 


Matki Boskiej Ostrobramskiej w ka- 
plicy Domu Polskiego nad  Adrjaty- 
kiem i odsłonięcie tablicy ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego na tym- 
że domu. W obu uroczystościach 
oprócz wielkiej wycieczki polskiej, li- 
czącej około 70 osób, wzięli udział 
we wielkiej liczbie przedstawiciele ju- 
gosłowiańskich władz cywilnych i woj- 
skowych i olbrzymie tłumy ludności 
wyspy Solta i wysp okolicznych, tu- 
dzież pobrzeży Dalmacji. 

Przybywający ze Splitu statek z 
wycieczką polską witały w porcie 
wyspy tłumy ludności ze sztandarami 
i przedstawiciele władz miejscowych 
przy dźwiękach orkiestry i strzałów 
armatnich. U wyjścia ze statku wy- 
głosił piękne przemówienie naczelnik 
gminy miejscowej. 

Obraz Matki Boskiej Ostrobram- 
skiej wyniesiono ze statku w uroczy- 
ste! procesji do kaplicy „Domu Pol- 
skiego nad Adrjatykiem*. Przed wej- 
ściem do kaplicy przemawiał prze- 
wodniczący Komitetu Budowy Kapli- 
cy, prof. dr. Tadeusz  Hilarowicz, 
który odczytał dokument, nadesłany 
przez miasto Wilno, poczem przema- 
wiali: delegat biskupa ze Splitu, ks. 
kan. Herkulan Luger, który wygłosił 
płomienną mowę © roli dziejowej 
Polski i proboszcz miejscowy Don 
Marin Bezić, poczem obraz wniesiono 
do kaplicy, gdzie Mszę św. odprawił 
ks. Don Herkulan Luger. Przed kapli- 
cą p. Jadwiga Hilarowiczowa, wice- 
przewodnicząca Komitetu „Daru Pol- 
skiego”, wręczyła ks. M.  Beziczowi 
dary polskie dla kościola parafjalnego 
w Grohote na wyspie Solta, a miano- 
wicie obraz Św. Kingi (dar klasztoru 
Klarysek w Starym Sączu) i błogosł. 
Salomei (dar klasztoru św. Andrzeja 
w Krakowie). 

Dokument nadesłany przez miasto 
Wilno w formie dyplomu, stwierdza, 
że kopja obrazu Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej jest darem miasta Wilna dla 
Kaplicy polskiej nad jugosłowiańskim 
Adrjatykiem i że kopja ta, malowana 
przez artystę malarza Michała Kule- 
szę, poświęcona została przez Ś. p. ks. 
Biskupa Władysława Bandurskiego. 
Dokument ten nosi podpisy Ś. p. ks. 
Biskupa Bandurskiego, b. prezydenta 
miasta Wilna p. J. Folejowskiego, pro- 
boszcza paratji Ostrobramskiej ks. St. 
Zawadzkiego i p. M. Kuleszy. Na 
obrazie przytwierdzono srebrną ta- 
bliczkę, upamiętniającą, że stanowi on 
dar m. Wilna. Podczas Mszy św. za- 
siedli w prezbiterjum zastępca Bana 
Dalmacji dr. Ivić, gen. Arangjelovivć, 
przedstawiciel posła R. P. w Belgra- 
dzie p. radca Glinka i prezes Naczel- 
nego Komitetu akcji polsko - jugosło- 
wiańskiej prof. Hilarowicz. Po Mszy 
św. odbyło się przed kaplicą poświęce- 
nie sztandaru organizacji „Zakon Bo- 
lesława Chrobrego* (białego z błękit- 
nym krzyżem), którego dokonał de- 
legat biskupi ks. kan. Luger, przyczem 
rodzicami chrzestnymi sztandaru by- 
li: p. prof, Jadwiga Hilarowiczowa i 
Don Marin Bezić. 

Następnie ruszył ogromny pochód 
do „Domu Polskiego nad Adriaty- 
kiem” drogą ozdobioną bramami 
triumfalnemi, celem wzięcia udziału w 
uroczystości odsłonięcia tablicy ku 
czci Marszałka Piłsudskiego. Pierwszy 
przemawiał prezes Naczelnego Komi- 
tetu porozumiewawczego akcji pol- 
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sko - jugosłowiańskiej nad  Adrjaty- 
kiem proi. dr. Tadeusz Hilarowicz, 
który w języku polskim 1 serbsko- 


chorwackim przedstawił rolę Wielkiej 
Postaci Józefa Piłsudskiego w dzie- 
jach Polski, jako twórcy polskiego 
czynu orężnego, pierwszego Naczelni- 
ka Państwa, Budowniczego Polski Od- 
rodzonej i Obrońcy Polski i cywiliza- 
cji europejskiej przed nawałą bolsze- 
wicką, poczem dokonał odsłonięcia 
marmurowej tablicy z płaskorzeźbą 
bronzową Marszałka Piłsudskiego i 
napisem złotemi literami: „Ku czci Jó- 
zefa Piłsudskiego, Pierwszego Marszai- 
ka Polski Odrodzonej, tablicę tę od- 
słonięto w dniu 8-go września 1932 
roku staraniem Naczelnego Komitetu 
porozumiewawczego akcji polsko-ju- 
gosłowiańskiej nad Adrjatykiem". 
Na zakończenie prof. Hilarowicz 
wzniósł okrzyk na cześć króla Jugo- 
sławji Aleksandra, Prezydenta Mo- 
Ścickiego i Marszałka Józefa  Piłsud- 
skiego, który wielokrotnie powtarzały 
tłumy obecnych, poczem orkiestra 
grała hymny polski i jugosłowiański. 
Następnie przemawiali ze strony pol- 


Spliit, 10 września 1932. 


skiej p. Waclaw Busiakiewicz z Łodzi 
imieniem P. O. W., p. Włodzimierz 
Segda ze Lwowa im. Ligi Słowiańskich 
Urzędników Kolejowych i p. M. Ar- 
temski z Warszawy im. Akademickie- 
go Związku Zbliżenia Międzynarodo- 
wego .Liga”. Z kolei nastąpił szereg 
przemówień jugosłowiańskich: zastęp- 
cy Bana Dalmacji dr. Ivica, gen. 
Arangjelovića, delegata biskupiego ks. 
kan. Lugera, przedstawiciela ludności 
wyspy Solta dr. Kalebića, przedstawi- 
ciela m. Splitu dra Bulića, burmistrza 
wyspy Hvar p. Pavisicća, przedstawi- 
ciela Zarządu Głównego „„Jadrańskiej 
Straży dra Rubića i przedstawiciela 
Sokolstwa Jugosłowiańskiego p. Pery. 
Przemówienia te były jedną olbrzymią 
manifestacją na cześć Polski i Marszał- 
ka Piłsudskiego. Na zakończenie prze- 
mówił zastępca konsula generalnego 
Polski z Zagrzebia p. Kowalik. Ze stro 
ny miasta Splitu zawieszono na tabli- 
cy wspaniały wieniec laurowy z napi- 


sem:  „Oswobodzicielowi Polski —- 
miasto Split", 

Przed tablicą ku czci Marszałka 
Pilsudskiego objęło straż honorową 


czterech przedstawicieli młodzieży 
wyspy Solta z halabardami w ręku, 
jako pierwsi na tej wyspie członkowie 
„Gwardji Mórz Słowiańskich“, zało- 
żonej w lipcu br. w Gdyni. W ser- 
decznych slowach przemówił do nich 
po polsku i serbsko - chorwacku prof. 
Hilarowicz, podkreślając symboliczne 
znaczenie straży honorowej  Jugosło- 
wian przed tablicą ku czci Wodza 
Narodu Polskiego. 

Po uroczystości odbył się obiad na 
150 osób, podczas którego  przema- 
wiali prof. Hilarowicz, b. minister 
Eugenjusz Kwiatkowski (któremu u- 
rządzono wielką owację, jako twórcy 
Gdyni), b. minister Grisogono, prezes 
Stowarzyszenia jugosłowiańsko - pol- 
skiego w Splicie 1 dr. Zavorović z 
Vzgorca. 

Na statku pomiędzy wyspą Solta 
a Splitem dokonał prof. Hilarowicz 
Tadeusz w imieniu Naczelnego Komi- 
tetu. Porozumiewawczego Akcji Pol- 
sko - jugosłowiańskiej nad  Adrjaty- 
kiem i Rady Naczelnej „Gwardji 
Mórz Słowiańskich" symbolicznego 
aktu zaślubin Polskiego Bałtyku z ju- 
gosłowiańskim Adrjatykiem, wrzuca- 
jąc ze statku w morze pierścień, nade- 
słany przez członków „Gwardji Mórz 
Słowiańskich” z Gdyni. Akt ten od- 
był się w obecności przedstawicieli 
jugostowiańskich władz cywilnych i 
wojskowych tudzież licznych organi- 
zacyj społecznych  jugosłowiańskich i 
Polaków, przybyłych na uroczystości 
polsko - ujgosłowiańskie na wyspie 
Solta. 

Dzień ten był najwspanialsza ma- 
nifestacją polsko - jugosłowiańską, ja- 
ką dotychczas w Dalmacji widziano. 


Manifestacyjny transport zwłok 
Ś. p. Żwirki i Wigury z Cieszyna do Warszawy. 


Cieszyn. (PAT.) Wczoraj o godz. 
8.30 wyprowadzono z kaplicy szpital- 
nej zwłoki tragicznie zmarłych lotni- 
ków por. Żwirki i inż, Wigury. W 
pogrzebie wzięły udział oddziały woj 
skowe, liczne orgnizacje ze sztandara- 
mi i delegacja ludności polskiej z cze- 
skiego Cieszyna. Kondukt pogrzebo- 
wy udał się do kościoła paratjalnego, 
gdzie o godz. 9.30 zostało odprawio- 
ne Nabożeństwo żałobne z udziałem 
całego duchowieństwa katolickiego 
Cieszyna. Na Nabożeństwo przybył 
wicewojewoda śląski dr. Saloni. Po 
Nabożeństwie, przemówienie  poże- 
gnalne imieniem m. Cieszyna wygło- 
sił dr. Michejda. 

O godz. to.r$ wyruszył kondukt 
pogrzebowy w kierunku dworca ko- 
lejowego, Liczba uczestników pogrze- 
bu wzrosła do kilku tysięcy osób. Na 
dworcu czekały już dwa wozy, przy” 
łączone następnie do pociągu osobo- 
wego. Przed wagonami ustawiła się 
kompanja honorowa 4 p. strzelców 
i wszystkie związki ze sztandarami. 
Obie trumny, przykryte sztandaram: 
o barwach państwowych. zanicsiono 
na ramionach do wagonów. 
wojewoda Saloni złożył na trumnach 
wieniec z napisem „Bohaterskim lot- 
nikom — wojewoda śląski“, i wygło- 
sił krótkie pożegnalne przemówienie. 

Zwłoki śp. por. Żwirki i inż. Wi- 
gury przewieziono do wozu bagażo- 
wego, obitego kirem i przybranego 
zielenią i kwiatami. *W następnym 
wagonie odjechała stąd rodzina śp. 
Żwirki i Wigury, oraz towarzyszący 
oficerowie lotnictwa. 


| marsza żałobnego 


Wice” | 


Zebrane na dworcu w Bielsku tłu- 
my w liczbie ok. 10.000 oczekiwały 
na pociąg, wiozący trumny lotników. 
Przemówił gen. Przeździecki w imie- 
niu dywizji górskiej, Następnie imie- 
niem ludności Bielska i Białej przemó- 
wił wicestarosta Nizankowski, Wśród 
płaczu i ogólnego wzruszenia posypa” 
ły się na trumny kwiaty i złożono 
mnóstwo wieńców. 


Hołd Krakowa. 


Kraków. (PAT.) Wczoraj popołu- 
dniu Kraków złożył manifestacyjny 
hołd polegiym bohaterom  lotnikom, 
śp. por. Żwirce i inż. Wigurze. Na 
zachodnim dworcu kolejowym, przy- 
strojonym flagami i kwiatami, zgro- 
madzili się przedstawiciele władz cy- 
wilnych z wojewodą dr. Kwaśniew- 
skim i wojskowych z gen. Narbutt- 
Łuczyńskim na czele oraz liczne orga- 
nizacje lotnicze, społeczne i t. p, ze 
sztandarami. 

© godz. 1ę.56 przy dźwiękach 
zajechał na dwo- 
rzec pociąg, wiozący zwłoki lotników. 
Na lokomotywie widniała śmiga sa- 
molotu. W otwartym wozie spoczy- 
wały obie trumny, przykryte sztan- 


| darem o barwach państwowych. W 


następnym wozie przybyła żona śp. 


| Żwirki i siostra śp. Wigury. Po od- 


| 
| 


prawieniu przez duchowieństwo egze- 
kwij, przemówił wojewoda dr. Kwa- 
Śniewski, a następnie dow. O. K. gen. 
Narbutt-Łuczyński, poczem złożono 
bardzo liczne wieńce na trumnach ze 
szczątkami bohaterów.. 


Depesza Marszałka Piłsudskiego 


do żony Ś. p. por. Żwirki. 


Warszawa. (PAT.) Marszałek Józef 
Piłsudski wystosował do p. Agnieszki 
Żwirkowej, wdowy po Śp. por. Żwir- 
ce, telegram trese następującej 

„Przesyłam Pani słowa głębokiego 
współczucia z powodu Śmierci jej mę- 
ża. Śp. porucznik pilot Żwirko Fran- 


ciszek chlubnie zapisał się na kartach 


polskiego lovnierwa. Trwała pamięć, 
jaka po nim pozostała, niech Pani 
i synowi umniejszy ból w tej ciężkiej 
chwili”, 
Podpisany: 
Minister Spraw Wojskowych 
Józef Piłsudski, Marszałek Polski. 


Oficjalne kondolencje 


eo LJ © 
armji czechosłowackiej. 

Warszawa. (PAT.) Pan Marszałek 
Józef Piłsudski otrzymał następujacą 
depeszę od dra Viskovsky'ego, mini- 
stra obrony narodowej  Czechosło- 
wacji: 

Ekscelencjo! W imieniu armji cze- 
chosłowackiej proszę Pana i wojsko 
polskie o przyjęcie wyrazów głebo- 
kiej sympatjj z powodu śmierci tra- 


gicznej porucznika - pilota Żwirki. 
Śmierć tego bohatera, który ostatnio 
zdobył dla Polski wawrzyny w 
Challengeu w wyścigu między- 
narodowym samolotów turystycz- 
nych, jest dla nas tem wie 


cej tragiczna, że zginął On przy 
okazji złożenia wizyty w zlocie Cze- 
chosłowacji, gdzie entuzjastyczne przy” 
jęcie było dla niego przygotowac. 
(—) Dr. Viskovsky, minister obrony 
narodowej. 

W odpowiedzi na powyższy tele- 
gram, P. Marszałek Piłsudski wysłał 
następującą depeszę: 

Bardzo dziękuję Panu Ministrowi 
za serdeczne wyrazy współczucia, któ- 
re otrzymałem Od Fana i armji cze- 
chosłowackiej z powodu tragicznego 
zgonu śp. por. Żwirki. Jednocześnie 
proszę przyjąć moje serdeczne podzie- 
kowanie dla tych dowódców i od- 
działów armji czechosłowackiej, któ- 
re oddały honory naszym dzielnym 
lotnikom i okazały tak wiele żołnier- 
skiej życzliwości wobec tego tragicz- 
nego wypadku, (—) Marszałek Polski 
Józef Piłsudski, Minister Spraw Woj- 
skowych. 


Pomnik na miejscu kata- 


strofy. 

Mor, Ostrawa. (PAT.) Mieszkańcy 
gminy Cierlicko Dolne wespół z lud- 
nością polską czeskiego Śląska i Mo- 
raw, zamierzają wznieść na miejscu 
katastrofy pomnik, który byłby trwa” 
łym dowodem uznania ludności pol- 
skiej w Czechosłowacji dla bohater- 
skich lotników. 
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Autem przez południe Francji. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Kiedy z westchnieniem żalu decy- 
dujemy się po zakończeniu wakacyj o- 
puscic BEES! morza- Śródziemnego, 
mamy do wyboru kilka dróg powrot- 
nych do kraju, Pierwsza — to droga 

r ko) 
przez Włochy, druga _ przez Paryż, 
trzecia wreszcie — to podróż przez 
Sabaudję i Szwajcarję. Ostatnia ta tra- 
sa, najmniej uczęszczana przez tury- 
stów, ponętna jest ognomnie ze wzglę- 

u na swoje trzy etapy: Nicea-Greno- 
u Grenoble-Chamonix, Chamonix- 
OP wane autokarem wzdluż 
wj Wsz. LL t. zw. Route des Al- 
+ R ~ ie zalety jazdy otwartem 
Pedee wszystkie niewygody i 
dziale kol „Podróży w ciasnym prze- 
rzy s OWym przemawiają na ko- 

Yść wyboru drogi przez Sabaudię. 
PR A Nadmorskie podchodzą stro- 
+ 7.1 ZDOcząmi aż do brzegów morza 
Aródziemnego, to też krajobraz wyso- 
poSórski zaczyna się z chwilą gdy tyl- 
„O morze znika nam z oczu. Droga wi- 
je Się wzdłuż doliny Varu, przechodzi 
= na jeden to na drugi jego brzeg, 
boczi niezliczone tunele, pnie się po 
sdi i » znowu spada w dół, wiruje 
Ro AM zakreśla luki uea 
iii SP. ih olbrzymów, Mi- 
e pędz e małe czyste miasteczka 

„16, przecinamy tory starodawnyh, 
raz CR kolejek miejscowych. 
z ch godzinach jazdy spostrzega- 
f y na wysokim cyplu skalnym mury 
E Paa _ broniła przebiegającej 
odstąpieniem macy francuskiej, pm! 
Nicei na Pze aa „RARE i 
przebywali w e | „a= NA 

i aa rtecy jeńcy niem:ec- 
"W. OBECNIE jest ona pusta. 

Wieczorem jesteśmy w Grenoble 
~ W Mieście nauki i rękawiczek, pięk- 
nie -położonem wśród gór. Surowość 1 
nudę francuskiej prowincji ożywia mię 
dzynarodowy tłum studentów, którzy 
Zaczynają już powracać z wakacyj. Roz 
eniwionc grupy młodzieży włóczą się 
po ulicach : bulwarach nad Izera, u- 
kładając plany wycieczek i dalekie jesz- 
cze projekty wypraw narciarskich. 

spaniałe tereny narciarskie są praw- 
8 nie silniejszym , magnesem, 
dapa amerykańską i skan- 
mia ata do Grenoble, niż 
uniwersytet itych profesorów jeg 
m DZE: sudencka 
i uartier 


tusza, pełen W! 
ta mał 


Grenoble — 
Latin, a park koło ra- 
ędnących kasztanów —. 

Luxemburski. Wzór 


Góry coraz wyżej sięgają nieba, urwi- 
ska coraz głębiej spadają w dół, Z każ- 
dej niemal przełęczy spada pióropusz 
kaskady, rozwija wachlarz drobnych 
jak kurz kropelek wody lub wąskim 
słupem zwija się w korkocąg. Czeka- 
my nieciepliwie na ukazanie się szczy- 
tu Mont-Blanc i coraz to majaczy ja- 
kiś biały czub na tle nieba. 

Za ostatnim skrętem ukazuje się 
szeroki masyw Mont-Blanc, otaczają- 
cy granitową ścianą dolinę Chamonix 
z dwóch stron, poryty białemi stru- 
gami lodowców, postrzępiony linjami 


| 


Genewa, we wrześniu 1932. 


iglic i załamaniami przełęczy. Ale 
szczyt jest niewidoczay, bo chmury i 
mgły zasłaniają widok, Topimy strasz- 
ne rozczarowanie w świetnem winie 
francuskiem i po śniadaniu opuszcza- 
my Chamonix. 

Za Chamonix droga spada gwal- 
townym skrętem w dół, potem już ła- 
godnem pochyleniem biegnie wzdłuż 
dolin. Zbliżamy się do Genewy — 
symbolu porozumienia międzynarodo- 
wego, ukiadów reparacyjnych i poko- 
ju. Dla nas — symbolu odpoczynku. 

M, C. 


We wtorek przybyła do Warszawy z Gdyni wycieczka literatów i dziennikarzy szkockich. 


W wycieczce biorą udział: czcłowy pisarz szkocki Comptor: MacKen, 
Thomson, zastępca dyrektera radjostacji Moray Mac- 
kierownik muzyczny radjostacji 
wybitny publicysta Philip Jordan, redaktor naczelny „Glasgow Evening News 
redaktor naczelny „Radio-Times“ Eric 
attache ambasady polskiej w Londynie p. Fr. Bauer-Czarnomski. — Na 


w Edynburgu Cleghorn 


stacji 
znany kompozytor i 


Larren, 
Whyte, 
Nillar i 


dyrektor radjo- 


John 


w Edynburgu 


Wycieczce towarzyszy 
ilustracji naszej 


Maschwitz. 


widzimy gości szkockich, których część przvwdziała narodowe stroje, na Dworcu Głów. 
nym w Warszawie. 


w mame o e mnanaa ae rara m a a a e a r e a 


Zwycięstwo Polaków w Rydze. 


W ostatnim dniu 
konkursów  hippicznych wozegrano 
konkurs o puhar narodów, który w 
zeszłym roku zdobyli po raz pierwszy 
jezdźcy polscy. W myśl przep'sów pu- 
har przechodzi na własność w razie 
zdobycia go przez jedną ekipę dwa 
razy z rzędu, Dzisiejszy trudny kon- 
kurs składał się z biegu z 14 przeszko- 
dami o wys. do 1.5 m. i szer. 2 Ma 
przyczem jeźdźcy musieli przejść par 
cours dwa razy. Każda ekipa składała 
się z 4 jeźdźców. Ekipie polskiej to- 
warzyszył rtm. Szosland na Doneuse, 


Ryga. (PAT.). 


wicz na The Hoop, i por. Ruciński na 
Roxanie. Po przejściu obu par cours, 
polska ekipa wysunęła się naprzód, 
zdobywając 1-sze miejsce. 2-gie miej- 
sce zdobyła ekipa niemiecka, 3-cie ło- 
tewska i 4-te estońska. Indywidualnie 
I-sze miejsce zdobył por. Ruciński, 
2-gie i 3-cie' podzielili między s'ebie 
Szosłand i Niemiec Schwandt, na ko- 
niu Ben Hur, Pozatem w tym samym 
konkursie odbyła się rozgrywka o na- 
grodę posła R. P. Arciszewskiego dla 
najlepszego jeźdźca łotewskiego. Na- 
grodę zdobył por. Brox, wykazując 


Rekord Wajsówny 


uznany. 


Wiedeń. (PAT). W Wiedniu odbyło 
się otwarcie kongresu międzynarodo- 
wej federacji sportowej kobiet, na 
której Polskę reprezentował major 
Sterba. Na kongresie tym, m. in. za- 
twierdzono szereg rekordów  kobie- 
cych, m. in. światowy rekord w dy- 
sku Wajsówny 42.43 mer. Kongres 
wyłonił wniosek, aby do programu 
olimpjady w r. 1936 w Berlinie włą- 
czyć wszystkie lekkoatletyczne kon- 
kursy pań. Następne igrzyska olimpij- 
skie odbędą się w r. 1934 w Londy- 
nie. Na r. 1938 kandydatury gospo- 
darzy zgłosiły: Austrja „Wiedeń“ i 
Polska „„Warszawa”. 


Walki boliwijsko-para- 

gwajskie. 

Londyn. (PAT). Poselstwo boliwij- 
skie wobec sprzecznych wiadomości, 
nadchodzących z pola walki między 
wojskami boliwijskiemi a  paragwaj- 
skiemi, komunikuje: Dowódca wojsk 
paragwajskich płk. Estibarribia, który 
oblegał fort bolowijski Boqueron, był 
tak pewny zwycięstwa, że przedwcze- 
śnie zakomunikował swemu rządowi 
wiadomość o poddaniu się fortu. Wia- 
domość ta w stolicy Paragwaju wywo- 
łała entuzjastyczne manifestacje. Kiedy 
wbrew oczekiwaniom wojska tego 
pułkownika zostały odparte, popełnił 
on samobójstwo. Pomimo, że siły pa- 
ragwajskie zostały wzmocnione przez 
oddziały o sile przeszło 2 tys. żołnie- 
rzy, wszystkie ataki zostały odparte 
ze znacznemi stratami. Garnizon boli- 
wijski w dlaszym ciągu zwycięsko od- 
piera próby opanowania foru. 


Zatarg irlandzko-angiel- 
ski. 

Londyn. (PAT). Ministerstwo do- 
minjów otrzymało nową notę de Va- 
lery, w której ten proponuje, że złoży 
przypadające od Irlandji z tytułu te- 
nuty dzierżawnej sumy w Banku Wy- 
płat Międzynarodowych, o ile rząd 
angielski zgodzi się na arbitraż w spra 
wie długu. Wprawdzie Mac Donald i 
Thomas pragnęliby wyłącznie arbitra- 
żu międzyimperjalnego, jednak należy 
liczyć się z dojściem do ugody. 


Masowe zatrucie bez- 
robotnych. 


Lipsk. (PAT) Donoszą z Borny 
o masowem zatruciu mięsem kilku- 


dziesięciu bezrobotnych, korzystają- 
cych z obiadów w kuchni miejskiej. 
Liczba chorych w ciągu tygodnia 


wzrosła do 450 osób. Wobec grożące- 
go niebezpieczeństwa tyfusu, zarządza 
no  desynfekcję mieszkań robotni- 
czych. 


Piękniejszym odcinkiem podróży... | kpt. Fałęga na Marokku, por. Rojce- najmniejszą ilość punktów karnych. CJ EE 
M W 


r. WANDA PAULPOWNA. 


Książka polska 


w pierwszej swej 


Nowa era, którą stworzył Gutten- 
CIS swym wiekopomnym rewolucyj 
no-ewolucyjnym wynalazkiem KA 
garnia wszechwładnie wszystkie kra; 
Europy. rer 


W swym tryumfalnym pochodzie 


„sztuka powielania czcionką rucho- 
mą* dociera i do Polski — czyniąc 
przełom w  dotychczasowem życiu 
xulturalno-umyslowem. Od połowy 


x Toa *piywem reformacji, pod o- 
spwtzem tshmieniem humanizmu I re- 


Posnet Di drubkor: pokrywa he 
Obszar Palski E EM Ma ZEpiając 
SIĘ ZRUÓWYO na grunt więkęzych śro 
dowisk, jakozeż na gruncie małych | 
meun, a nawet i wiosek. W latach 


fazie rozwojowej. 


tych Polska i Litwa liczą przeszło 156 
drukarń stałych, nie licząc chwilo- 
wych, które przeminęły bez jakiego- 
kolwiek głębszego śladu działalności. 
A mistrzów obeznanych z tą sztuką 
„in illo tempore“ liczy się już na set- 
ki. Królowie, biskupi, magnaci są pro- 
tektorami druku, fundatorami offi- 
cyn. Radziwilłowie, Chodkiewicze, O- 
Strogscy oto czołowi reprezentanci. 
Protektorowie sztuki drukarskiej. Ce- 
Nią książkę jako dźwignię kultury, ja- 
so krzewicielkę nauki. 

, „Powstają więc drukarnie biskupie, 
Atórym jako cel przyświeca idea za- 
ucZpieczenia kultu religiinego. Pan- 
sie drukarnie po dworach magnac- 


sich jako czynnik spoleczny ulatw:e- 
potrzebom naulo- 
drukarnia przedsię- 


JECY „W SPIER 


wym. Wreszcie 
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biorczych drukarzy. Już na początku 
XVI w. w latach 1520-go — nasi dru- 
karze obok dzieł łacińskich, greckich 
i ruskich wypuszczają ze swych offi- 
cyn dzieła polskie. Rozprawy pole- 
miczne w kwestjach dogmatu, zbiory 
praw, statuty. księżki do nabożeństwa. 
poradniki lekarskie, zbiory anegdo- 
tyczne. Odradzający się katolicyzm w 
związku z wysoką kulturą umysłową 
wydał w tym czasie poważny poczet 
wybitnych wartością moralną i inte- 
lektuałną twórców dzieł, które wy- 
«zly z naszych drukarń i stały się po- 
tsżnym czynnikiem  rozwceju ducho- 
wego szerszego ogółu. Z chwilą wy- 
naieztenia druku „druk“ musiał zastą- 
pić dawne rękopisy, które oko czytel- 
nika przyzwyczałjy do ksiąg o wyso- 
kiel walorach estetycznych starannie 
ilustrowanych i pięknie oprawnych. 
Zrozumiaj „drukarz, twórca książki 


twa całe frot 
ge ariywkfZui że musi z czcionki, Z 
budowy kolumnv, formatu, ilustracji, 
introligatorstwa stworzyć zwartą 


harmonijną całość. Ilustracja: z poja- 
wieniem się już pierwszych ksiąg dru- 
kowanych okazała się potrzeba umie- 
szczania w nich ilustracji, bądź to w 
celu uzupełnienia, bądź też ze wzglę- 
dów czysto estetycznych ozdobienia 
jej. Za postulat uważano, że fabuła 
winna iść równolegle z objaśnieniem 
dzieł graficznych. 

Początki drukarstwa 
ku druku Guttenberga 
ściślej z „drzeworytem”. 

Pierwsze inkunabuły 
ne nie były niczem innem jak tylko 
drzeworytami. Silnie rozwinięte to 
drzeworytnictwo w XVI w. zamiast 
iść w kierunku ewolucyjnym, z bie- 
giem czasu słabnie i schodzi na płan 
drugi, a uprzywilejowane miejsce zaj- 
muje miedzioryt, technika bardziej e- 
konomiczna i w odbitkach bardziej 
finezyjna. Po pewnej przerwie drze- 
woryt powraca do ilustracji — uste 
pując w czasach znacznie późniejszych 
miejsce litografji. 


od wynalaz- 
łączą się naj- 


scylograficz- 


(C. d. n.). 
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Policja w gmachu Reichstagu. 


Poszukiwanie za maszyną piekielną. 


Berlin, (PAT.) Ubiegłej nocy po- 
licja wkroczyła do gmachu Reichs- 
tagu, przeprowadzając szczegółową 
rewizję w lokalu partji komunistycz- 
nej oraz w piwnicach. Władze policyj- 
ne otrzymały poufną wiadomość, że 
wewnątrz gmachu znajdują się maszy- 
ny piekielne, Jak zaznacza komuni- 


kat prezydjum policji, rewizja nie 
potwierdziła tych podejrzeń. Przeciw- 
ko wejściu policjj do gmachu parla- 
mentu, oraz przeciwko dokonaniu re- 
wizji, dyrektor gmachu złożył ostr 
protest. Komendant oddziału policyj- 
nego protest ten zignorował, konty- 
nuując poszukiwania. 


Spór rozwiązanego parlamentu 


z komisarycznym 


Berlin. (PAT). Aktualnością dnia 
wczorajszego było posiedzenie stałej 
Komisji Reichstagu i przebieg kon- 
fliktu między rządem Rzeszy a parla- 
mentem. Stała Komisja ochrony praw 
parlamentu zwołana przez posła so- 
cjaldemokratycznego Loebego, zebrała 
się wczoraj przedpołudniem. Jako 
przedstawiciel rządu Rzeszy zabrał 
głos dyrektor ministerjalny dr. Gothei 
ner, który przedstawił stanowisko rzą 

u w sprawie prawomocności rozwią- 

zania parlamentu i nieważności 
uchwał, przyjętych przez Reichstag. 
Gotheiner odczytał list, jaki nadesłał 
prezydent Reichstagu Goering na ręce 
kancl. Papena, zawiadamiając go o 
wyrażeniu przez parlament obecnemu 
rządowi Rzeszy votum nieufności i 
uchyleniu dekretów gospodarczo-fi- 
nansowych prezydenta Rzeszy. 

Z listu tego, jak i z oświadczeń, 
zlożonych wczoraj, wynika, zdaniem 
przedstawiciela rządu, że przewodni- 
czący Reichstagu nie uznaje rozwiąza- 
nia parlamentu, a zwołanie posiedze- 
nia Komisji głównej pozostaje znowu 
z tem w sprzeczności. Rząd Rzeszy go 
tów jest prowadzić rokowania, o- 
świadczył Gotheiner, z Komisją stałą 
Reichstagu, zgodnie z art. 35 Konsty- 
tucji. Rząd przystąpi do tego rodza- 


Odkrycie nowej groty 


lazurowej. 


Amalfi. (PAT.). W pobliżu Amalfi 
odnaleziono nową wspan'ałą grotę la- 
zurową, długości około 6o mtr. i sze- 
rokości 30 mtr. pełną  stalaktytów i 
stalagmitów, wznoszących się, jak ol- 
brzymie kolumny podpierające sufit. 
Efekty świetlne są zupełnie identyczne 
do efektów w słynnej grocie lazurowej 
na Capri. Obecność stalagmitów po- 
twierdza mniemanie uczonych, że w 
dawnych czasach terytorjum Rzeczy- 
pospolitej Amallitańskiej uległo jakiejś 
katastrofie i pogrążyio się w morzu, 
gdyż bczwzględnie dno groty w mo- 
mencie narastania stalagmitów nic mo- 
gło być pokryte wodą i musiało być 
suche. Ściany grotv będą zbadane do- 
kładnie przez komisję naukową nea- 
politańką. 


Uratowanie „latającej 
rodziny“. 


Tromsoe. (Norwcgja). (PAT). Ro- 
dzina Hutchinsonów, odbywająca lot 
ponad Atlantykiem, wraz z zalogą, 


złożoną z 4 osób, została wyratowana. 
Samolot wraz z „latającą rodziną“ wy 
łowiono z morza i przewieziono do 
miejscowości Finsbu w Grenlandji. 


Nagrodzon y wynalazek. 


Marsylja. (PAT). Na paryskim 
konkursie wynalazków im. prefekta 
Lepine'a pierwszą nagrodę otrzymał 
marsylijezyk p. Chaix, za chodzącł 


lalke wlasnezo wykonania i pomyslu. 
Lalka p. Chaix wykonana jest całko- 
wicie z drzewa i bez żadnego nakrę- 
cania mogłaby odbyć teoretycznie sa- 
modzielną podróż naokolo świara. 


rządem Papena. 


ju rokowań dopiero wtedy, gdy prezy 
dent Reichstagu wycofa wspomniany 
list. Po złożeniu tej deklaracji, Gothei- 
ner opuścił salę obrad. 


Z kolei przewodniczący Reichstagu 
Goering oświadczył, że uznając pra- 
womocność rozwiązania parlamentu, 
trwa jednak nadal na stanowisku, że 
przeprowadzenie rokowań jest rów- 
nież ważne. Wówczas socjal - demo- 
kraci zgłosili wniosek o natychmia- 
stowe zaproszenie na posiedzenie 
kancl. Papena i min. Gayla. Po oży- 


Rozwiązanie 


Berlin. (PAT). Stala Komisja ochro 
ny praw parlamentu przyjęła wniosek 
przedstawicieli centrum, stwierdzający: 

1) rozwiązanie Reichstagu sprzecz- 
ne jest z Konstytucją, ponieważ oba- 
wy, wyrażone w dekrecie, rozwiązu= 
jącym Reichstag, co do tego, że Reichs 
tag mógłby zarządzić uchylenie pew- 
nych rozporządzeń nadzwyczajnych, 
przewidzianych w Konstytucji nie są 
jako dostateczna podstawa do rozwią- 
zania parlamentu; 


2) rozwiązanie sprzeczne jest z po- 
stanowieniami art. 28 Konstytucji, po- 
nieważ narusza prawa parlamentu do 
wystąpienia z żądaniem uchylenia de- 
kretu, zaś w razie powtórzenia takie- 
go rozwiązania doprowadziłoby da 
pozbawienia przysługujących mu u- 
prawnień. 

Wniosek ten wraz z wnioskiem na- 


. rodowych socjalistów, domagającym 


się uznania wczorajszego głosowania 


NC 


wionej dyskusji, w której przedstawi- 
ciel niemiecko - narodowych solidary 
zował się ze stanowiskiem rządu i 
zaatakował postępowanie prezydenta 
Reichstagu, wniosck przyjęto. Goering 
zgłosił dalej protes: przeciwko doko- 
naniu przez policję w nocy rewizji w 
gmachu Reichstagu. Komisja przyjęła 
rezolucję, stwierdzającą naruszenie nie 
tykalności parlamentu i domagając się 
niezwiocznie ukarania winnych. 

Po wznowieniu posiedzenia nadeszło 
do Komisji pismo, w k:órem rząd 
Rzeszy stwierdził, że podtrzymuje 
swe stanowisko, wyrażone przez dyr. 
Gotheinera i że żaden z ministrów nie 
zjawi się na posiedzeniu Komisji do- 
póty, dopóki przew. Goering nie cof- 
nie swego listu. Komisja przeciwko 
głosom niemiecko - narodowych przy- 
jęła rezolucję, stwierdzającą, że odmo- 
wa rządu co do zjawienia się w Ko- 
misji jest sprzeczna z Konstytucją. 
Wbrew głosom niemiecko - narodo- 
wych i komunistów, postanowiono 
zwrócić się w tej sprawie do prezy- 
denta Hindenburga. 


Reichstagu 


w Reichstagu za zgodny z Konstytu- 
cją przyjęto wszystkiemi głosami prze- 
ciwko głosom niemiecko - narodo- 
wych. Podobną większością głosów 
przyjęto wniosek narodowych  socja- 
listów, wzywający do niezwłocznego 
ogłoszenia terminu wyborów do 
Reichstagu. 


Berlin. (PAT). Wczoraj popołudniu 
zebrała się Komisja spraw zagranicz- 
nych Reichstagu. Ponieważ nie zjawił 
się przedstawiciel rządu Rzeszy, Komi 
sja uchwaliła po dłuższej dyskusji we- 
zwać v. Papena, Neuratha i Schleiche- 
ra do niezwłocznego przybycia. Ocze- 
kując odpowiedzi ministrów, Komisja 
odroczyła się na 1 godzinę. Na posie- 
dzeniu obecni byli, prócz licznych ; 
członków Komisji, również przedsta- | 
wiciele Rady państwa Rzeszy. Na po- 
rządku dziennym znajdowała się dy- 
skusja nad umową lozańską, kwestje 
zbrojeniowe. 


a ea 


Chór Sykstyński w Warsz 


jm T 


W Filharmonji Warszawskiej odbył się konsert „Chóru Sykstyńskiego* pod batutą Mgr. 


Casimiri. Jednoczy on najlepszych śpiewaków 4-ch kościelnych chórów rzymskich. 


gram koncertu obejmował 


Palestrina. 


Pro- 


najcelniejsze utwory muzyki kościelnej, zwłaszcza z epoki 
Pieśni te zostały oddane przez wykonawców z niezwykłem odczuciem dyna- 


miki muzycznej. 


Rewolucja studentów w Chili. 


Buenos Aires, (PAT.). Z Santiago 
de Chile donoszą, że studenci miejsco- 
wego uniwersytetu w liczbie około 200 
obsadzili gmach uniwersytetu doma- 
gając się natychmiastowego uwolnienia 
byłego dyrektora lotnictwa, koman- 
dora Grove, zesłanego na wyspę Juan 
Fernandez. Policję, która przybyła na 
uniwersytet. pow tano gradem kul re- 
wolwcrowvch i karabinowych. Poli- 


cja wobec tego uczyniła użytek z bro- 
studentów i portjer 


ni palnej, Dwóch 


zostali zabici. r6 studentów zostalo 
rannych. Poza tem zginął jeden pod- 
oficer policji, a 6 policjantów zostało 
rannych. Padł również małoletni sprze 
dawca gazet od zabłąkanej kuli. Kil- 
kudziesięciu studentów aresztowano. 
Groźne wystąpienie studentów wywo- 
lało ogromne wrażenie. Przypuszczają, 
żę zostali om inspirowani przez osob- 
ników, którym zależy na wzbudzeniu 
zainteresowania dla komandora Grove. 


Fundacja im. Prezydento-- 


wej Mościckiej. 


Warszawa. (PAT). Rada Banku 
Polskiego uchwaliła na ostatniem po- 
siedzeniu przeznaczyć kwotę zł 


100.000 na fundację humanitarną dla 

uczczenia $. p. prezydentowej Mo- 

ścickiej, która nosić będzie jej imię. 
Wyrok na Spitzbródkę. 


Warszawa, (PAT). 


Wczoraj w są- 1 


dzie okręgowym w Warszawie zapadł - 


wyrok w procesie o okradzenie za- 
kładu jubilerskiego  Jagodzińskiego i 
włamanie do Banku Polskiego w Czę- 
stochowie. Mocą wyroku Stan. Ci- 
chocki („Szpitzbródka”*) i Adam Stem- 
pel skazani zostali na 6 lat więzienia 
każdy, Brzeziński, Dylewski, Andrze- 
jewski i Weis na 4 lata, Daszkiewicz, 
Szewczyk i Woginiak na 3 lata, Mi- 
recka na 1 rok, bracia Majcherkie- 
wicz i Domański zostali uniewinnie- 
ni, a Dabrowski zwolniony od kary. 


Filmy polskie przerabiane 


na rosyjskie. 
Dyneburg. (PAT... W jednem z 


tutejszych kin wyświetlają obecnie film 
p. t „Czarny orzeł dalekiej Rosj!”. 
Jest to, jak się okazuje, film polski p. 
t. „Uroda życia“ osnuty na tle po- 
wieści Stefana Żeromskiego. W filmie 
tym wszystko co polskie zostało bru- 
talnie usunięte, a treść wykoślawiona 
do niepoznania. Film odtwarzać ma 
czasy carskich rządów, powstancami 
są rewolucjoniści rosyjscy i t. d. Tekst 
wyjaśnia, że akcja rozgrywa się w gł- 
bokiej Rosj. Na afiszach reklamo- 
wych Samborski i Brodzisz mają być 
arrystami rosyjskich przedwojennych 
teatrów, reszcie artystów, jak Nora 
Ney i in. nadano nazwiska rosyjskie. 
Nie jest to jednak wypadek pierw- 
Szy, — ukazują się tutaj dość często 
filmy polskie pod tytułami rosyjskie- 
mi, jak np.: przed kilkoma miesiącami 
wyświetlano f'lm polski „Na Sybir“ ja- 
ko film rosyjski p. t. „Proszczaj ma- 
tuszka Rossija“. 
"Tak jeden, jak i drugi film cieszą 
się tu ogromnem powodzeniem. Tii- 
my te są wypożyczane przez b'ura nic- 
mieckie, które na własną rękę przera- 
biają je na modłę rosyjską. Afisze, dru- 
kowane w Warszawie, załączone do 
filmów polskich, są rozklejane po mıc- 
ście, jednakże wykreśla się na nich 1 
wymazuje nazwę wytwórni polskiej. 


Rzemieślnicy w Polsce" 


W Polsce jest ogółem 280.000 rze- 


mieślników, którzy dzielą się na 7 
wielkich grup zawodowych: budo: 
wlaną, drzewną, włókienniczą, me- 


talową. skórzaną i usług osobistych. 
Najliczniejsza jest grupa skórzana; 
obejmuje ona 58.400 szewców, 4-773 
rymarzy, 1.271 introligatorów 1 215 
rckawiczników. Drugie miejsce zaj” 
muje brinża włókiennicza: krawcv. 
czapnicy, tapicerzy i kuśnierze. 
Krawców mamy w Polsce 43.473. 
czapników 4.889, tapicerów 389, ku 
śnierzy 2.624. <A 

Trzecią z kolei branżą rzemieślni: 
czą jest grupa spożywcza, w, której 
skład wchodzi 22,357  rzeżmików, 
15.825 piekarzy, 6.445 wędliniarzy, 
2.288  cukierników. Rzemieślników 
metalowców jest w Polsce z górą ** 
tysiące, a mianowicie: kowali 24.149, 
ślusarzy 8.454,  zegarmistrzów 5.464, 
blacharzy 4.348. 

Rzemieślników, pracujących w 
branży drzewnej, mamy blisko 40.000. 
Są to: stolarze 31.158, cieśle 5.513. 
bednarze 1.897. i koszykarze 621. — 
Branża budowlana obeimuie: 11.167 
mularzy, 5-678 malarzy, 1.855 szkla” 
rzy, 1.608 zdunów i 464 rzezbiarzY. 
Najmniej liczna jest branża usług 
osobistych, która skupia 11.000 osób. 
Są to frvzterzy (9.228). fotografiści 
(1.688). 


Wr. 211 


GAZETA LWOWSKA z dnia 15 września 1932. 


Str. 5 


KRONIKA 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Pod. św.Krz. 
Gr.-kat. Sym. 


Wrzesień 


14 


Środa 


Wachód ulońca g 4 m (4 
Zachód „ g13m21 


Co grają w teatrach : 


TEATR WIELKI. 
Środa, 14 b. m., o godzinie 7.30 


wiżcz * 
„Gorączka nafty“, 
Czwartek, 15 b. m., o godz. 7.30 wiecz.. 
„Gorączka nafty“, 
TEATR ROZMAITOŚCI. 
Środa, 14 b. m., o godz iecz.: 
da, Ha, godz. 7.30 wiecz.: 
„Tak się zdobywa kobiety“. 
Czwartek, 15 b. m., © godz. 7.30 wiecz.: 


„Tak się zdobywa kobiety“. 


Premjera w Teatrze Rozmaitości, Teatr 
Rozmaitości przygotowuje uroczą komedję 
znakomitego autora „Jasia z księżyca“ Marce- 
lego Acharda p t. „Dziwni kochankowie“ 
(Mistigri), Sztuka ta grana była z dużem po- 
wodzeniem na scenach francuskich i niemiec- 
kich. Autor porusza w niej zagadnienie n.gdy 
nieobliczalnej, kapryśnej miłości kobiety, ze 
swobodą i lekkością lawirując pomiędzy tra- 
&zmem a komizmem współżycia niedobra- 
nych intelektualnie kochanków, których mi- 
łość jednak wytrzymuje zwycięsko próby ży- 
Cla, wbrew opinji zdrowego rozsądku. 
Obsadę stanowią pp. Michlerówna, Łozińska, 
Czajkowska, Krzemieński, Berski, Pobóg 1 
Ulrich, Reżyseruje J. Strachocki 

| Teatr Rozmaitości. Codziennie bawi pu- 
liczność komedja mistrza francuskich bulwa- 
Towych sztuk, Ludwika Verneuil'a p. t. „Tak 
SIę zdobywa kobiety“. Cała prasa przyjęła 
Z dużem uznaniem wykonanie sztuki, pod- 
kreślając zwłaszcza jej farsowe tempo, Udział 
w tej komedji o „dżentelmenie - włamywa- 
czu biorą pp.: Małanowicz, Martini, Siemasz- 
kowa, Chodecki, Jaśkiewicz, Stępowski, Strze- 
lecki i Szczepański, 
Co wyświetlają w kinach : 


APOLLO: „Księżna Łowicka* oraz „Lot 
por. Żwirki”. 

ATLANTIK (dawniej. „Lew*) — sala w 
rekonstrukcji. 

CHIMERA: „Raj ukradziony“, 

COIOSSEUM: „Ćmy nocne* i „Gwiż 
dżemy na kryzys“. 

KOPERNIK: „Gehenna kobiet“. 

MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet“. 

OAZA: „Miłostki Księcia Pana“. 

PALACE: „Rok 1914“, 7 

PAN: „Krew na pustyni . 

PASAŻ: „Bohaterowie Zachodu”. 

PROMIEŃ: „Moje Słoneczko“. 

SŁOŃCE: nieczynne. 

ŚWIT: „Dziesięciu z Pawiaka". | 

STYLOWY: „Z rozkazu księżniczki". 


Za bezinteresowne przeprowa- 
dzenie operacji i wyleczenie z cięż- 
kiego zakażenia, składam podzię- 
kowanie JWPanu dr. Janowi Ko- 
chajowi. A. BRATRO. 


Nowa poczekalnia tram- 
wajowa. 


Dyrekcja tramwajów we Lwowie zainsta- 
fowała nową poczekalnię konstrukcji żelaznej 
u wylotu ul. Zyblikiewicza i pl. Zofji, — 
Budkę tramwajową umieszczono na trawniku 
miejskim. 


a . e 
Mistyfikacja. 

W nocy przybiegła na posterunek P. P. 
w Zniesieniu jakaś kobieta i wzburzonym 
głosem oświadczyła, że uczyniono na nią za- 
mach trucicielski. Stwierdzono, że jest to nie- 
jaka Marcińkowa, mieszkająca przy ul. No- 

wej Rzeżni 24 ć w 
Jest ona zamężna za wdowcem  Wojcie- 
chem Marcińkiem, który ma dwóch synów: 
Adama i Stanisława. Trzej Marcińkowie kłó- 
ili sig na dobre z swą żoną i macochą. — 
Przedwczoraj wieczorem służąca doniosła jej, 
do flaszeczki z lekarstwem, kóre co wie- 
c nałano kwasu solnego. Marcińkowa 


czór pile i OY 
a „była na policję, oskarżając 
przerażona po) o) swego męża lub które” 


PARE 
cielski ć 
o zamach trucicić: š aletleri z 
: wie wyświetlenia tej 
; ów. W spra 
goś z syn 


i wdrożyła śledztwo. „Być 
s Rei Marcińkowa uległa automisty- 
fikacji, 
Stwierdzono | 
cińkowa jest osobą Nie 
hipoteza mistyfikacji 
pewna 


śledztwa, że Mar- 
ną. Na tem tle 
ę niemal rzeczą 


podczas 
poczyta 
staje $! 
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Przy ul. Piekarskiej 51 mieszkała PA 
Powroźnikowie. Pożycie ic 
mąż Michał bowiem upra- | 


małżeńska — 
nie było najlepsze, 


Kadeci lwowscy na Śląsku. 


Lwów. (PAT.. W dniu dzisiej- 
szym wyjechał ze Lwowa w podróż 
krajoznawczą Korpus Kadetów Nr. I, 
pod dowództwem pułk. Florka. W o- 
statnich dniach swej podróży wycho- 
wankowie Konpusu wezmą udział w 
uroczystościach 17 i 18 bm. na Gór- 
nym Śląsku, które niewątpliwie od- 
biją się żywem echem w sercach lwow- 
skiego społeczeństwa. 

W pierwszym dniu, niedaleko gra- 
nicy niemieckiej w Piekarach odbędzie 
się uroczystość sypania kopca na Gó- 
rze św. Anny, celem upamiętnienia 
stoczonej w tem miejscu bitwy o o- 
swobodzenie G, Śląska w r. 1921, oraz 
utworzenie realnego symbolu nienaru- 
szalności polsk!ej granicy zachodniej. 
W drugim dniu odbędzie się w Bogu- 
cicach odsłonięcie pomnika ku czci 
powstańców poległych w walkach po- 
wstańczych na G. Śląsku. 


Konkurs piękności dzieci. 


Obie uroczystości są równocześnie 
świętem dla lwowskiego Korpusu Ka- 
detów, którego wychowankowie w 
pomiętnem powstaniu górnośląskiem 
złożyli obfitą daninę z krwi własnej i 
rozkwitającgo życia. 

W drodze powrotnej kadeci zatrzy 
mają się w Rzeszowie, gdzie wezmą u- 
dział w odsłonięciu pomnika Lisa-Kuli. 

Dla podkreślenia doniosłości święta 
górnośląskiego oraz zamanifestowania 
trwałej przyjaźni łączącej ziemię lwow 
ską z Górnym Śląsk'em wyjeżdża na 
obie uroczystości delegacja Towarzy- 
stwa Przyjaciół Korpusu Kadetów Nr. 
r w osobach pp. Szpaczyńskiej, inż. 
Rakowskiego i Mrowca. 

Przy sposobności pobytu w Kato- 
wicach delegaci poczynią staran'a ce- 
lem założenia tam ekspozytury T-wa 
Przyjaciół Korpusu Kadetów. 


W Parku Ujazdowskim w Warszawie odbył się konkurs „fotcgeniczności dzieci“. — Na 
fotografji naszej widzimy fragment pochodu kilkuset młodziuikich kandydatek i kandy- 
datów na piękności filmowe. 


Igrzyska zimowe „Makkabi“ 
w Zakopanem. 


Zgodnie z uchwałą Zjazdu Kra- 
jowych Związków „Makkabi“, jaki 
odbył się w lipcu b. r. w Wiedniu, 
odbędą się w Polsce I. Igrzyska zimo- 
we „Makkabi“ w Zakopanem w ter- 
minie od 2 do $ lutego 1933 r. — 
W programie Igrzysk przewidziane są 
zawody narciarskie, _ saneczkarskie, 
hokejowe i łyżwiarskie. — Programy 
poszczególnych działów zostały już 
przesłane odnośnym Związkom. 


Zainteresowanie tą imprezą jest 
zagranicą bardzo duże, Od szeregu 
Związków napływają zapytanie od- 


nośnie do szczegółów tej imprezy. — 
Prócz czynnych zawodników spodzić- 
wany jest przyjazd lidznych rzesz tu: 


rystów, które poza pobytem w Zako- 
panem zwiedzą szereg miast polskich, 
biorąc udział w wycieczkach organi- 
zowanych przez Związek „Makkabi” 
w Polsce. 

Organizacją Igrzysk w Zakopa- 
nem zajmuje się specjalnie wyłoniony 
Komitet z siedzibą w Krakowie. Or: 
ganizatorzy odbyli szereg konferencyj 
z kompetentnemi czynnikami w Pol- 
sce, — Tak sfery rządowe, jak też 
i Związki sportowe przyrzekły orga- 
nizatorom  jaknajdalej idące poparcie. 
Wszelkich informacyj udziela Komitet 
Org. w Krakowie ul. Mikołajska 6 — 
skrytka pocztowa 372. 


wiał ciągle nielegalne miłostki i zaniedbywał 
zupełnie żonę. Wczoraj Marja Powroźnikowa 
wróciła do domu i nie zastała męża, mieszka- 
nie zaś całe ogołocone było doszczętnie Z 
mebli. Sąsiadki opowiedziały jej} że mąż ra 
zem z meblami przeniósł się pod nieobecność 
żony do swej kochanki na Zniesienie. Biedna, 
opuszczona kobieta udała się ze skargą na 


policję, 


Kradzież w południe. 


Kupiec Hersch Fridman wyszedł wczoraj 
o godz. rr.30 w południe na chwilę z swego 
sklepu (Czarnieckiego 4), zamykając go nê 
klucz. Gdy wrócił za pół godziny, zastał 
drzwi sklepu otwarte, wnętrze zaś splondro- 
wane. Brakowało 8 kuponów sukna na ubra- 
nia, wartości 1,570 zł. Przerażony Fridman 
doniósł o nieproszonej wizycie policji 


Trzech nożowców. 


Wczorajszej nocy w Rynku spotkało się 
trzech nożowców Po kilku słowach Edward 
Grünberg i Henryk Mandel rzucili się na 
Franciszka Wilczyńskiego i pokłuli go noża- 
mi do nieprzytomności. Następnie 
Wilczyńskiego zabrała karetka Pogotowia ra 
tuntowego i przewiozła do szpitala. Grün 
berg i Mandel zostali ujęci przez policję. 


zbiegli. | 


Obława na pl. Solskich. 


Wczoraj w południe przeprowadzili 
funkcjonarjusze Wydziału #edczego P. P, 
w.clką obławę na pl Solskich, który otoczono 
z wszystkich stron. Przytrzymano około 80 
csób podejrzanej konduity, z którymi po 
sprowadzeniu do Wydziału śledczego spisano 
protokoły. 


e . LJ 

Złodziejki sklepowe. 

W swoim czasie głośna była kradzież u 
jubilera Jarzyny Jak wiadomo pcd zarzutem 
dokonania tej kradzieży aresztowano w Łodzi 
dwic znane tam „damy“ nicjaką Genowefę 
Fischerową i Irenę Płowską, jedną właściciel- 
kę realności w Łodzi, drugą właścicielkę grun 
tu w Zgierzu. Obie one przyjechały do Lwo- 
wa i tu zrobiły „skok“ do Jarzyny. Skazano 
je na karę więzienia po 4 i $ lat, Tymcza- 
sem w Przemyślu znaleziono prawie cały łup 
złodziejski, który zwrócono Jarzynie. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że ma się tu de 
czynienia z trickem złodziejskim, aby w ten 
sposób stworzyć dogodnicjszą dla złodziejek 
sytuację w procesie apelacyjnym. 

Rozprawie przewodniczył s. a Malicki, 
oskarżenie popierał wiceprokurator apelacyj- 
ny dr. Laniewski, powództwo cywilne wnosił 
adw. dr, R. Alexandrowicz, bronili adwokaci 
Axer, Roller i Sz. Weiss Rozprawa została 
odrcczona na czas nieograniczony. 
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Ciekawa książka. 


Niedawno opuściło prasę drukar- 
ską dzieło o niesamowitym tytule — 
„Kronika klęsk elementarnych w Pol- 
sce i krajach sąsiednich w latach r450 
do 1586”. Aż mrowie przechodzi na 
widok wykresów i dat tych strasznych 
kięsk, które autor odszukał i zestawił 
z iście benedvktyńską cierpliwością į 
sumiencością ze źródeł łacińskich, pol- 
skich, niemieckich i staroruskich, bo 
choć to tyle wieków wstecz, to prze: 
cież klęski elementarne istnieją i dziś 
jeszcze i co jakiś czas, pomimo całego 
postępu techniki współczesnej, podwa- 
żają cały tok Życia gospodarczego. — 
Dzieło powyższe jest rezultatem 5-cio 
letnich studjów i badań ucznia prof. 
Bujaka dra Walawendra i ma zapo- 
czątkować szereg wydawnictw, które 
w dalszych epokach śledzić będą klę- 
ski „powietrza, głodu, ognia i wojny”. 
o których uchylenie błagały zawsze 
słowa modlitwy. Praca dra Walawen- 
dra dowodzi wielkiego postępu historji 
gospodarczej w Polsce, która wyprze- 
dza naukę europejska, gdyż o takie 
wydawnictwo nie pokusiło się jeszcze 
żadne państwo, — nie mają go nawet 
Niemcy. 

Owe stupięćdziesięciolecie (1450— 
1586) poddane tak gruntownym roz- 
patrywaniom, to okres niezmiernie 
charakterystycznego przewrotu spo- 
łeczno-gospodarczego w dziejach Pol- 
ski i krajów sąsiednich, to czas rozwoju 
poddaństwa i oparcia wskutek tego 
produkcji rolnej na gospodarce fol- 
warczno - pańszczyźnianej, co w zna- 
cznej mierze było rezultatem klęsk 
elementarnych. 


O zrozumieniu społeczeństwa na- 
szego dla potrzeby tego rodzaju prac 
świadczy fakt, że poparły ją nietylko 
instytucje naukowe, lecz i Zakładv 
Ubezpieczeń w Warszawie, które za- 
kupiły 200 egzemplarzy dzieła ilustru- 
jącego zgubne mastępstwa klęsk ele- 
mentarnych. z. K. 


Zatrudnienie armii bez- 
robotnych w Szwecji. 


Jak donosi sprawozdanie majora 
G. Jonsona, szefa wydziału robót pu- 
blicznych Państwowei Komisji Po- 
mocy dla bezrobotnych w Szwecji. 
15.1oo bezrobotnych buduje obecnie 
nowe drogi na przestrzeni przeszło 
rooo klm, na co przeznaczono 30 
miljonów koron, przekopuje kanały, 
buduje porty lotnicze i wykonuje wiele 
innych pożytecznych robót publicz- 
nych w 190 miejscach, w różnych 
częściach Szwecji. W prowincji Smaa- 
land, dzięki kilkuletniej pracy bez- 
robotnych olbrzymie obszary ziemi 
przeobraziły się z niedostępnych ba- 
gnisk na produkcyjne tereny leśne. 
Pozatem, z ramienia Komisji Pomocy 
dla Bezrobotnych, wybudowano sze- 
reg portów lotniczych dla krajowej 
komunikacji powietrznej, drogi le- 
Śne, kanały wodne i tory kolejowe. 

Płace bezrobotnych wahają się w 
zależności od warunków lokalnych, 
przyczem niższe są od normalnych 
płac robotników o 8 do 23%, W wielu 
jednak wypadkach wykwalifikowani 
specjalnie robotnicy zarabiają o 15 do 
30% ponad przeciętną - lokalna płacę. 


Sh. 6 


Od 12 sierpnia Towarzystwo ko- 
munikacji lotniczo-pocztowej Paryż- 
Ameryka południowa nie ma wiado- 
mości o jednym ze swych okrętów 
„Aeropostale IE“, odbywającym regu- 
larne rejsy na linji Dakar-Natal w Bra 
zylji. „Aeropostale II“ płynął właśnie 
z tej ostatniej miejscowości ku wy- 
brzeżom Afryki i zaginął w odległości 
jakichś trzystu mil morskich od Da- 


karu, prawdopodobnie na skutek 
tornada. 
Jak wiadomo, linja „Aeropostale 


H° utrzymuje stałą łączność samolo- 
tową między Paryżem a Sant Jago di 
Chili. W ten sposób listy i przesyłki 
pocztowe zużywają wszystkiego dzie- 
więć dni na przebycie tej kolosalnej 
przestrzeni. Dawniej trzeba było na 
to miesiąca. 

Że jednak przelot przez Atlantyk 
należał do bardzo trudnych i niebez- 
piecznych,  niebezpieczniejszych zna- 
cznie od lotów na należącym do tejże 
linji szlaku z Marokka do Dakaru, 
gdzie już nieraz gincły samoloty nad 
pustynią Rio del Oro, — przeto za- 
rząd Towarzystwa porozumiał się z 
francuską marynarką wojenną w celu 
uruchomienia na szlaku atlantyckim 
szybkobieżnych okrętów typu „awi- 
zo“. „Acropostale Il" byl właśnie jed- 
nym z tych statków. 

Dlugi na 60, szeroki na 7 metrów, 
zaopatrzony w motory spalinowe o 
sile 1350 koni, miał szybkość 20 wę- 
złów i przebywał Atlantyk w ciągu 
95 godzin. Czem bylo życie na tym 
statku dla załogi złożonej z 22 ludzi, 
(pasażerów nie brano), można zdać so 
bie sprawę z reportażu francuskiego 
dziennikarza Geo Ham. Ciężkie robo 
ty w Guyanie wydają się przy niem 
przyjemnością. 

Na olbrzymich fałach Atlantyku, 
miotany z grzbietu na grzbiet, zatapia 
ny w głębokich na kilkanaście me- 
trów brózdach, zalewany całkowicie, 
przewracany na boki — długi, wąski 
a szybki statek, był istną izbą tortur. 
O wypoczynku, ciepłej strawie, su- 
chej odzieży nie można było marzyć. 
Postoje w portach trwały tylko tyle, 
ile wymagało załadowanie poczty i e- 
wentualna rewizja motorów. Chwiej- 
ba była tak silna, że nawet przy u- 
miarkowanej fali trzeba było się przy” 
wiązywać do łóżek. Morska choroba 
dręczyła  najwytrawniejszych nawet 
marynarzy. A mimo to dzielni ci lu- 


Miljoner nędzarzem. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 15 września 1932. 
EE Z E O O 


Bohaterzy codziennego obowiązku. 
Tajemnicza katastrofa statku pocztowego. 


dzie, na równi z pilotami samolotów 
„Aeropostale“, pełnili swą ciężką i od- 
powiedzialną służbę sumiennie a sy- 
stematycznie, świadomi usługi, jaką 


oddają cywilizacji i społeczeństwu. 

Zginęli wszyscy na stanowisku, za- 
topieni zapewne jedną z tych olbrzy- 
mich fal, jakie Atlantyk w czasie 
sztormów robić potrafi. Nieznani bo- 
haterowie — którym ludzkość powin- 
na być wdzięczna... 


' Oczyszczanie włoskiego języka 
z obcych naleciałości. 
Przydałoby się to i... w Polsce. 


Dzienniki faszystowskie we Wio- 
szech otrzymały ostatnio wykaz ob- 
cych słów, które mają być niezwło- 
cznie wygnane ze szpalt pism. Są to 
przeważnie wyrazy pochodzenia fran- 
cuskiego, jak np.: szofer, podwozie 
(chassis), omlet, sylwetka, vermut itp. 
Wyrazy te mają być zastąpione przez 
słowa włoskie: autista, zamiast szofer, 
celaio, zamiast chassis, frittata, zamiast 
omlet sagoma, zamiast sylwetka itd. — 
Czarną listę zabronionych wyrażeń 
obcych zamykają ogólnie na całym 
świecie przyjęte: golf, smoking, dan- 
cing i taksi, które ma być zastąpione 


| 


f 
l 


przez włoskie lassi. Akcja partji Mus- 
soliniego musi być, ze względu na 


(czystość języka uznana za najbardziej 


czlową, a mie trzeba 
że podobne odchwaszczenie ojczystej 
mowy, przydałoby się i w Polsce, — 
Tem więcej, że szpalty naszych pism 
zarówno codziennych, jak i  perjo- 
dycznych, wprost roją się od naj 
różnorodniejszych, niezgodnych z du- 
chem języka, obcych naleciałości, któ- 
re rażą wprost ucho swem brzmieniem, 
czyniąc z języka polskiego jakiś mie- 
dzynarodowy żargon. 


chyba dodawać, 


Co i ile kosztuje w raju... 


zp . 
Oczywiście 

Władze sowieckie zarządziły zna- 
czne podwyższenie cen licznych arty- 


kułów spożywczych w t. zw. „zam- 
kniętych' sklepach rządowych, zao- 
patrujących robotników,  przyczem 


zwyżka w poszczególnych wypadkach 
przekracza 300 procent. 

I tak np. cena jaj zostałą podnie- 
siona z r0 na 35 kopiejek, cena sera 
z 5,50 na 14 rubli za Kien ceha śmie: 
tany z 3 na 4,10 rubli. Cena chleba 
pozostała niezmieniona. | 

W sklepach spółdzielczych, które 
stanowią większość sklepów żywno- 
ściowych w Moskwie i zaopatrują sze- 
rokie rzesze _nieuprzywilejowanych 
konsumentów, już od dawna nie mo- 
żna było dostać powyższych artyku- 
łów. Zarządzona ostatnio zwyżka cen 
tych artykułów dotyka więc przede- 
wszystkiem uprzywilejowane wasrtwy 
robotnicze. 

Równocześnie rząd sowiecki wpro- 
wadził ograniczenia zaopatrywania 
w artykuły żywnościowe cudzoziem- 
ców, którzy dotychczas korzystali z 
możności zaopatrywania się w specjal- 
nym sklepie we wszystkie artykuły bez 
ograniczenia. 

Korespondenci 


pism zagranicz- 


Z życia Edgara Wallłac'a. 


Dwa tysiące słów na godzinę. — Koń Nr. 29. — 36 godzin w Chicago. — 
Kawior i szampan. 


Nakładem Johna Longa w Londy- 
nie ukazała się miedawno  biografja 
Edgara Wallace'a („Edgar Wallace- 
each Way”), napisana przez długo” 
letniego sekretarza i najlepszego przy- 
jaciela wielkiego pisarza, Roberta Cur- 
gisa. 

Dużo miejsca poświęca Curtis na- 
mmiętności, jaką Wallace żywił dla wy- 
ścigów konnych, przytaczając na ten 
temat szereg faktów z Życia zmarłego 
pisarza. | tak razu jednego, jeszcze w 
swych początkach. otrzymał Wallace 
od pewnej amerykańskiej firmy nakła- 
dowej zamówienie na romans krymi- 
nalny, objętości 120.000 słów. Rzecz 
miała być dostarczona w ściśle umó” 
wionym terminie, a honorarjum wy- 
nosiło r.ooo funtów. Niestety właśnie 
wówczas sezon wyścigowy znajdował 
się w całej pełni i każde popołudnie 
spędzał Wallace na torach wyścigo- 
wych Londynu. Wreszcie; gdy prze- 
grał już wszystkie swe fundusze, a mo- 
żność otrzymania owego tysiąca fun- 
tów stała się dlań rzeczą nader ponc- 
tną, zasiadł do pracy. Na tydzień przed 
upływem terminu. Pisał albo dyktowal 
dniem i nocą. W poniedziałek miał 
być maunskrypt oddany. W niedzielę 


brakowało jeszcze 40.000 słów, Walla- 
ce spotęgował swoje i tak już nieby- 
wałe tempo pracy do maksimum. — 
Dyktował do dyktofonu 2.000 słów na 
godzinę. Pani Wallace i sekretarz od- 
bijali walce na maszynie. Nad wykoń- 
czeniem manuskryptu pracował cały 
personel domowy: kucharka, poko- 
jówka, szofer. W poniedziałek o go- 
dzinie r2-tej był romans gotów. Cur- 
tis zawiózł go samochodem i pobrał 
czek na 1.000 funtów. Gdy go wręczył 
Wallace'owi, ten powiedział:  „Przy- 
chodzi pan w samą porę, zdążę jeszcze 
na wyścigi do parku Aleksandra", __ 

Wallace był bardzo zabobonny. — 
Ponieważ w pewnym dniu 29-go ja- 
kiegoś miesiąca otrzymał honorarjum 
29 funtów, przeto polecił on Curtiso- 
wi spieszyć na wielki handicap i sta- 
wiać na konia Nr. 29. Niestety. Zła- 
many Curtis, wróciwszy do domu, 
doniósł pisarzowi, że koń przegrał. — 
„Czemu nie stawiał pan także i na ko- 
nia Nr. 11?“ — zapytał go Wallace. — 
„Wszak 9 plus 2 jest 11", Istotnie Nr. 
11 wygrał główną nagrodę. 

Poza wyścigami, drugą nieszcze- 
śliwą miłością Wallace'a był teatr. — 
W r. 1926 wielkim sukcesem cieszył 


sowieckim. 


nych, którzy na równi z dyplomatami 
mieli możność nieograniczonych zaku- 
pów będą teraz otrzymywać równo- 
miernie racje żywnościowe w następu- 
jących wysokościach: 2 funty chleba 
i pół litra mleka dziennie oraz mie- 
sięcznie 7 kg mięsa, półtora kg masła, 
3 kg cukru, 1 kg mydła do prania i 2 
kawałki mydła toaletowego. Członko- 
wie rodzin korespondentów zagrani- 
cznych otrzymują połowę tej ilości. 
Ponadto ograniczono także przydział 
innych artykułów. 42 

Już przed niedawnym czasem —. 
rząd sowiecki zaprowadził kartki żv- 
wnościowe dla cudzoziemców inżvnie- 
rów, którzy dotychczas korzystali ze 
specjalnych względów pod względem 
żywnościowym. 

Rząd sowiecki liczy się w roku bie- 
żącym z olbrzymim brakiem cukru, 
gdyż na Ukrainie uległa zniszczeniu */a 
ogólnego zbioru buraków cukrowvch 
w skutek klęski owadów oraz zanie- 
dbania uprawy przez skolektyzowane 
włościaństwo. Komunistyczny zwia- 
zek młodzieży wysłał na Ukraine prze- 
szło 100.000 swych członków dla ra- 
towania zbioru buraków. 


Wallace nie 
myślą, że on 


się jego .„Czarodziej”. 
mógł się pogodzić z 
„wszystkiego“ zarobił na tem 6.000 
funtów, a dyrektor Frank Curzon 
zamknął sezon zyskiem 30.000 tun- 
tów. Wtedy to Wallace wynajął sobie 
teatr „Łyceum” na 7 lat i pisał sztukę 
po sztuce „aby zagarnąć w ten sposób 
zyski autora i dyrektora. Jednakże 
powodzenie, jakie zdobył sobie „Cza- 
rodziej”, już nie wróciło. Wallace stra- 
cił na teatrze cały majątek. 

Dla tempa pracy Wallace'a chara- 
kterystycznym jest jego dramat krymi- 
nalny „On the spot“. By poznać śro- 
dowisko amerykańskie świata pog- 
ziemnego, wybrał się Wallace do Chi- 
cago. Przez 36 godzin przebywał w 
mieście gangsterów; wrócił natych- 
miast do Europy i w ciągu 2% dni 
napisał sztukę, będącą owocem tej po- 
dróży. Była to po „Czarodzieju” maj- 
lepsza jego sztuka. 

Wallace miał zwyczaj po premie- 
rach swych sztuk zapraszać wszystkich 
aktorów oraz licznych członków lite- 
rackiego Londynu do hotelu „Carl- 
ton*. Na przyjęciach tych podawano 
wyłącznie tylko kawior i szampan. — 
Były to czasy, kiedy Wallace za krótki 
artykuł — a pisał wtedy o sporcie, 
teatrze, polityce i o wszystkiem możli- 
wem — otrzymywał z londyńskich 
redakcyj po şo funtów. Posiadał on 
wtedy dworek wiejski w Buckingham- 
shire, mieszkanie w Portland Place, za 
które płacił rocznie 2.400 funtów i 
biuro na Haymarket Street. Miał ka- 


| 


Nr. 211 


Monumentalny pomnik 
bitwy nad Marną. 


Olbrzymi pomnik stanął na polach. na któ- 
rych przed 18 laty toczyła się bitwa, która 


, zaważyła na losach wcjny światowej. — Na 


i 


ilustracji naszej widzimy premjera Herriota, 
przemawiającego podczas uroczystocści od- 


słanięcia pomnika, który wzniesiony został 
ze składek amerykańskich. 
= maem 


375 mieszkań w nowo- 
wznoszonych nadbu- 
dówkach, 


W' ciągu II kwartału r. b. rozpo- 
częto budowę 191 nadbudówek i do- 
budówek na terenie całej Polski. — 


Z ogólnej liczby nowowznoszonych 
nadbudówek r6: przeznaczono na 
pomieszczenia _ mieszkalne, 16 na 


przemysłowe i handlowe, 
mieszczenia użyteczności 
oraz 6 na inne cele. 

W nadoudówkach tych będzie o- 
gółem 375 mieszkań, o ogólnej licz- 
bie 851 izb. Liczba mieszkań jedno- 


4 na po- 
publicznej, 


izbowych wynosić będzie roz, dwu- 
izbowych 136, trzyizbowych 96, 
cztero lub pięcioizbowych 36, wie 


kszych 4. 


a anane maen maae 


merdynera, 2 lokaji, 3 szoferów, 3 >%- 
kojówki, kilku kucharzy i park auto- 
mobilowy z 6 wozów. 

Gdy w listopadzie 1931 r. w Hollv- 
wood zapalenie płuc położyło kres 
Życiu pisarza, okazało Się, że jego ma- 
jątek w gotówce wynosi 13.000 fun- 
tów, zaś pretensje jego wierzycieli 81 
tysięcy funtów. Edgar Wallace, który 
napisał 160 książek, rozpowszechnio- 
nych w setnych wydaniach we wszyst- 
kich językach świata, umarł jako ban- 
krut. 

Podróż do Hollywood podjął 
Wallace bardzo niechętnie jako osta- 
tnią deskę ratunku, by wydobyć się 
z powodzi długów. Od pewnego to- 
warzystwa filmowego otrzymywał tam 
600 funtów tygodniowo. Pierwszy sce 
narjusz, którego dostarczył, był znako 
mity. Curtis zapewnia, że Wallace 
byłby swemi Scenarjuszami wprowa- 
dził przewrót w filmie dźwiękowym. 
Tu poczęły mu się uśmiechać owe 
„wielkie pieniądze”, o których marzvł. 
Śmierć wytrąciła mu z ręki klamkę 
do wrót bogactwa. Słyfiny na całv 
świat powieściopisarz, który w swem 
dzieciństwie i w swej młodości bvł po 
kolci kolporterem. gońcem, kucha- 
rzem okrętowym, handlarzem ulicz- 
nym. pomocnikiem  murarskim, żoł- 
nierzem. reporterem, redaktorem — 
skończył swą niezwykłą kolej życiową 
tak, jak ją rozpoczął: b'ednym. jak 
mysz kościelna. , 
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Wystawa lotnicza 


w Berlinie. 


W pięciu stałych halach w:ystawo- 
wych m. Berlina urządzona będzie po- 
między r a 23 października wielka 
wystawa sportu lotniczego. Złoży sę 
na nią dział historyczny z z zabił tech 
niki budowy samolotów i sterowców, 
obejmujący również „aparaty przy- 
szłości”, dział techniczny, p'lotażu, 
budowy lotnisk, organizacji pussy 
napowietrznej id, Wiele miejsca po- 
Święcone ma być również budowie mo 
aeli, „Kilka warsztatów budowy śliz- 
poran 1 samolotów turystycznych 
Ja 4 zanych na terenach wysta- 

ch. W czasie wystawy urządzo- 
nvch zostanie szereg imprez lotni- 
czych, które zapoczątkuje pokaz na 


lotnisku wT ; d 
-a empelhof w dmu 2 paź 


Ogłoszenia urzędowe E E E M E A S urzędowe. 


FIRMY, 


z go: 442132|Stow. I. 509. Wykreślenie 
Bo Gy Do rejestru stowarzyszeń pod 
GRE półka pożyczkowa Własna Pomoc w 
fd e 5 stowarz.  zarej. z ogran. w 

ACH wpisano dnia $ września 1932, Że 


na 
Wniosek likwidatorów stowarzyszenie to 
po ukończeniu 


Erala likwidacji z rejestru się A 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 23 lipca 1932. 


Firm. 441/32/Stow. I. 699.  Wykreślenie 

2 rejestru, Wpisano w rejestrze stowarzyszeń 
pod firmą „Związek Kupiecki w Glinianach*. 
sow zarejestrowane z ogran. por. 
w likwidacji, że firme Powyższą po ukończe- 
niu likwidacji na wniosek  likwidatorów z 
rejestru się wykęyeśla. Data wpisu 13 wrze- 


śnia 1932, E 
Sąd okr 
Złoczów, 23 lipca bk, 
LI ICYWA 
(e, 


- Edykt licyracyjny. Dnia 
o godzinie 9.tej przed- 
~ tut. Sądzie w biurze 
en > PRE następujących praw _ Filipa 
1) Księga naftowa cut. Sądu: a) 
310$, 3106, 3107, 83.5% ograni- 
czonej po dzień 1/l 1943 r. własności pól 
naftowych ,Wegnerówka I, I-a, II.b i II“ 
7 kopalnią „Odra I-V* w Borysławiu na 


31 październia 1932 
poł. odbędzie się w 


polach tych założoną, O ZĘ -ch otworach pro- 
u tywnych, i 3-ch zastanowionych z *przi. 
naležnościami iz kompletnym inwentarzem 
ppolnianym | z warsztatami mechanicznemi 


Protokole ocenienia wyszczególnio- 
Wartość szacunkowa 212.916 zł. Naj- 
Oferta 7o, 972 zł. b) wl. 3046, 3047, 
"2203050, 3051, 3053, 3054, 3055 
10076 prawa powrotu zaistniałego 
rapp fi o, pól ; aftowych „Zdzisław 
TP Ofaz 100% ograniczonej do 
„Zdzisław p 194% r. własności pół nattowvch 
i VIIs, Trspp MAS W "IV, VII 
III w B Opalniami „Zdzisław Trapp l 
kompis orysławiu Z przynależnościami i z 
nym inwenta * 
protokole ocenie rzem kopalnianym, w 
Wartość sz nią bliżej wyszczególnionemi. 
f acunkowa A 
oferta 92.436 zł. 66 77-310 zł, po 
ograniczona 


ródki' 
Piia w Tuscani Opuszczony teren ko- 
$ Wa usanowicach bez ależno 
cl. artość szacunko owa 4 E Neni 


oferta 166 zł, 66 gr. 
gminy tas | a a r We 
. p 


teren kopalniany 
o Sza: 
w. w Tusta € 45 arów 52 m. 
powicach ' bez przynależności. 


4:552 zł. Najniższa 


nemi. 


z 


1829 
s powierzchni 
Tustanowicach bez 
szacunkowa 4.716 


I6 m. 
Przynależości Kasi 


zi. Najniż 
komplek i oferta 3144 zł d) 
drodze eae Ww Tustanowicach 
częściowo KE ony erenoOwicach 
Y» częściowo 
teren kopalniany, a częściowo 
ze stodołą drewnianą. Wartość aka 
11.539 zł. Najniższa oferta 7.686 zł. a 
e) whl. 1832 — grunt częściowo orny 
ściowo opuszczony teren kopalniany w w Ty. 
stanowicach przy drodze gminnej. Wartość 
szacunkowa 3.878 zł. Najniższa oferta 2.585 
zł 32 gr. f) whl. 1922 — grunt częściowe 
orny, częściowo opuszczony teren kopalniany 
w Tustanowicach. Wartość szacunkowa 4.661 
zł. Najniższa oferta 3.107 zł. 32 gr. 3) whl. 
1941 grunt częściowo orny, częściowo 
opuszczony teren kopalniany w Tustanowi- 
cach. Wartość szacunkowa 2.537 zł. Najniż- 
sza oferta 1.651 zł. 32 gr. h) whl. 1532 — 
kompleks gruntu w Tusranowicach, ciągnący 
się od drogi gminnej do potoku, częściowo 
zabudowany, a częściowo używany dla celów 
rolniczych, z dwoma domami mieszkainemi 


GAŻETA LWOWSKA z dnia coo amm UEIEDE GAZ jj z i cow ENN września 1932. 


Radjowa maszyna do pisania. 
Nowy mok koi Marconi'ego. 


Stowarzyszenia | 


Na konferencji | 
zebrani uczeni | 
| 


Wielko Brytańskiego 


byli obecni na demonstracji nowego 
wynalazku Marconi'ego, ąz 
Członkowie konferencji zgroma” 


dzili się w ciemnym pokoju, gdzie 
nagle na jasnym ekranie zaczęły uka- 
zywać się litery, słowa i układać w 
całe zdania, pozdrowienia, nadanego 
w danej chwili w innem mieście. 


Nowy ten aparat telewizyjny Mar- 
coni'ego jest rezultatem jego dwulet- 
niej pracy nad krótkiemi falami. Czło- 
wiek wystukuje na zwykłej maszynie 
do pjsania, na specjalnej przezroczy- 
stej wstążce słowa, które w tej samej 
chwili ukazują się na ścianie lub ekra- 
nie w odległości wielu tysięcy kilo- | 
metrów od miejsca nadawania. Nowv 


swój wynalazek Marconi próbował 
wiele razy, nadając wiadomość do 
Sidney lub do Australji. gdzie je od- 
czytywano tak wyraźnie, jakby bviv 
pisane na miejscu. 


Wiadomości, nadawane na apara- 
cie Marconi'ego przy pomocy radjo- 
aparatu, mogą się ukazywać poprostu 
na ścianie i w najbliższej przyszłości 
bankierzy i finansiści będą mogli czy- 
tać kursy giełdowe u siebie w gabine- 
cie w tej samej chwili, gdy będzie się 
odbywało zebranie giełdowe, nieza” 
leżnie od tego, gdzie to zebranie bę- 
dzie miało miejsce. 

Litery i liczby, ukazujące się na 
ścianie, nikną w kilka sekund, nie po- 
zostawiając po sobie żadnego dad. 


ZET RRPFABI 


i 3-ma budynkami gospodarczemi. Wartość 
szacunkowa 34.661 zł. Najniższa oferta 17.336 
zł. şo gr. i) whl. 1526 — kompleks gruntu, 
położony w centrum Wolanki ad Tustano- 
wice o 2-ch frontach, front główny od ulicy 
Zamojskiego z 3.ma domami  mieszkalnemi 
i 6-ma budynkami gospodarczemi, z przy- 
należnością bliżej w protokole ocenienie wy- 
szczególnioną. Wartość szacunkowa 87.400 
zl. Najniższa oferta 43.700 zł. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Prawa, 
czyniące powyższą licytację niedopuszczalną, 
należy zgłaszać najpóźniej na powyższym ter- 
minie licytacyjnym, gdyż inaczej nie będą 
mogły być podnoszone przeciw nabywcy w 
dobrej wierze. Interesowanych odsyła się do 
edyktu ogłoszonego na tablicy tur. Sądu. 


Sąd grodzki, Oddział VIII. 5233 
Drohobycz, dnia 18 lutego 1932. 
E. 986 30. Strona zobowiązana Wolf 


Katz i niel. Mirla Katz przez matkę i opie- 
kunkę Ryfkę Katz w Skałacie. Edykt licyta- 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy- 
telności. Na wniosek strony egzekwującej 
Firmy Władysław Krowicki i Ska w likwi- 
dacji w Stanisławowie odbędzie się dnia 28 
września 1932 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 8 na zasadzie. zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa Skałat, whl. 1/2 2233. Oznaczenie 
realności: 'pbud. 128/1 z domem. Wartość 
szacunkowa 3600 zł., najniższa oterta 1800 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 


nastąpi. $232 
Sąd grodzki, Oddział Ł 
Skałat, dnia 22 sierpnia 1932. 


Edykt licytacyjny. Dnia 24 
października 1932 godzina 9 rano, biuro 
Nr. $ odbędzi: się licytacja połowy realności 
whl. 787 tp zw sieniawski, ocenio- 


E 20790 


nej na 617 zł. gr. Najniższa oferta wy- 
nosi 411 zł. 3. gr. $222 
Sąd grodzki. 

Sieniawa, 9 września 1932. 

E. 91/32. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
pazdziernika 1932, godzina 8 rano, biuro 
Nr. 5 odbędzie się licytacja realności whl. 
1611 i 1958 gminy  Piskorowice, ocenionej 


na 3292 zł. şo gr. Najniższa oferta wynosi 
2195 zł. 5223 
Sąd grodzki. 
Sieniawa, 5 września 1932. 


E. 5875/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
października 1932, godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja realno- 
ści obj. whl. 1498 gminy Wojutycze, osza- 
cowanej na 5277 zł. 8o gr. Najniższa oferta 
wynosi 3.518 zł. 52 gr., poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. 5235 

Sąd grodzki. 

Sambor, 30 lipca 1932. 


E. 8813/30. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie Banku handlowego w Złoczowie odbędzie 
się dnia 25 października 1932 © godz. 12 w 
południe w Sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 26 w Złoczowie licytacja realno- 
ści whl. 293 i 578 Płuhów. Wartość szacun- 
kowa 7674 zł. 19 gr. 5236 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Złoczów, dnia 1o sierpnia 1932. 


E. 5984/31. Edykt licycacyjny. Na żą- 
danie Akc. Banku Hipoteczengo we Lwowie 
odbędzie się dnia 25 października 1932 o go- 
dzinie rı przedpoł. w tut. Sądzie biuro Nr. 
26 licytacja realności whl. 137 ks. gr. gm. 
Złoczów. Wartość szacunkowa 46.537 zł. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Złoczów, dnia 22 sierpnia 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 21057/32., Sąd l ł 
» Sąd apelacyjny ogłasza 
a Tadeusz Waydowicz mianowany postano- 
a Pana Ministra Sprawiedliwości z 20. 
sę dy 1932 L: II, AO. 7721/32 notarjuszem 
$ Cher złożył dnia 3 września 1932 przv- 
<8ę służbową i obejmuje swój urząd dnia 
7. Września 1932. 5193 
<Kfetarjat Prezydjalny Sądu arikio tai 

Lwów, dnia 16. września 1932, 


IV. C, 9/30. Edyk 
ykt.  Parask 
* Moskalówce wniosła przeciw Nykole AM 
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wi pozew o wyłączenie nieruchomości. Au- 
djencja do rozprawy wyznaczona na 3 DAZ- 
dziernika 1932, godz. 9 w tut. Sądzie, biuro 
Nr. $2. Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
jest nieznane, ustanawia sę Dr. Rondiaka, 
adw. w Kosowie kuratorem, który go będzie 
zastępywał na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki sam się nie stawi i nie ustanowi peł- 
nomocnika. 5234 


Sąd grodzki, Oddział IV. 


Kosów, dnia 1 sierpnia 1932. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 104/31. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Osiasa 
i Marjema Schildkrautów w Ryglicach. Ko- 
misarz ugodowy Ñr. Stanisław Freindl, sę- 
dzia Sądu okręgowego w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy adwokat Dr. Józef Dutkiewicz w 
Tuchowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 5 
stycznia 1932 o godz. 10.30 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
20 grudnia 1931. 5205 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Tarnów, dnia 12 grudnia 1931. 


I. Sa 66/32/3. Do majątku Eleonogy 
Wierzuchowskiej, właścicielki realności i pen- 
sjonatu Poznaniaaka w Zakopanem otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy sę- 
dzia okręgowy w Nowym Sączu Dr. Korzo- 
nek, zarządca ugodowy adwokat Dr. Bulanda 
w Zakopanem. Termin zgłoszenia wierzytel- 
ności w Sądzie okręgowym w Nowym Sączu 
do dnia 25 września 1932. Audjencja ugodo- 
wa w sali roków sądowych w Zakopanem, 
Rynek, dnia 3 października 1932, O godz. ro 
rano. 5224 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Nowy Sącz, dnia 27 sierpnia 1932. 


I. Sa 65/32/2. Do majątku Marjana Wo- 
jasa, kupca towarów kolonjalnych i delikate- 
sów w Zakopanem otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy 
w Nowym Sączu Dr. Korzonek, zarządca 
uzodowy adwokat Dr. Odzierzyński w Zako- 
panem. Termin zgłoszenia wierzytelności w 
Sądzie okręgowym w Nowym Sączu do dnia 
26 września 1932. Audjencja ugodowa w sali 
roków sądowych w Zakopanem, Rynek, dnia 
3 października 1932, o godz. 12 w południe. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Nowy Sącz, dnia 3 września 1932. 5225 


I. Sa 64/32/2. Do majątku Składnicy To- 
warowej właścicieli hoteli, pensjonatów i re- 
stauracji w Zakopanem, Spółdzielni zareje- 
strowanej z ogran. odpowiedz. otwarto po- 
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy sę- 
dzia okręgowy w Nowym Sączu Dr. Korzo- 
nek, zarządca ugodowy adwokat Dr. Fass 
w Zakopanem. Termin zgłoszenia wierzy- 
telności w Sądzie okręgowym w Nowym Są- 
czu do dnia 26 września 1932. Audjencja 
ugodowa w sali roków sądowych w Zakopa- 
nem, Rynek, dnia 3 października 1932, © 
godz. 11 przedpołudniem. $226 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Nowy Sącz, dnia 3 września 1932. 


Sa 48/32.  Zastanowienie postępowania 
ugodowezo, otwartego do majątku dłużnika 
Leiba Helfgotta, kupca w Dąbrowie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Tarnów, dnia 4 czerwca 1932. 


I. Sa 63/32/1. Do majątku Majera i Chaji 
Hochsreinów, kupców w Łukowicy, otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy 
sędzia okręgowy w Nowym Sączu Dr. Ko- 
rzonek, zarządca ugodowy adwokat Dr. 
Hammerschlag w Limanowej. Termin zgło- 
szenia wierzytelności w Sądzie okręgowym w 
Nowym Sączu do dnia r9 września 1922. 
Audjencja ugodowa w Sądzie tutejszym biuro 
57 dnia 28 września 1932, O godz. 9 rano. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 13 sierpnia 1932. 5227 

I. Sa 6i/32/1. Do majątku Leiby Randa, 

handlarza skór w Nowym Targu, Otwarto 


postępowanie ugodowe. Komisarz uzodowy 
sędzia okręgowy w Nowym Sączu Dr. Ko- 
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| Dalszy spadek bezro- 
bocia o 9783 osób. 


Według danych państwowych v- 
rzędów pośrednictwa pracy, liczba 5cz 
robotnych, zarejestrowanych na tere- 
nie całej Polski w dniu ro b. m., wy- 
nosiła agółem 166.144 osób, co w pc- 
równaniu ze stanem z poprzedniego 
tygodnia stanowi spadek liczby bezro- 
botnych o 9.783 osób. 


Na terenie Warszawy zarejestro- 
wano 12.050 bezrobotnych, t. j. o 35C 
osób mniej, niż w tygodniu poprzed- 
nim. Liczba bezrobotnych w Łodzi 
wynosiła 6.646 osób, wykazując spadek 
w ciągu tygodnia o 3.886 osób. Liczba 
ea E ch na Śląsku spadła w cią- 
gu tygodnia o 2.456 osób i wynosiła w 
dniu 3 b. m. 81.545 osób. 


rzonek, zarządca ugodowy adwokat Dr. Stil- 
, ler w Nowym Targu. Termin zgłoszenia wie- 
EE | ności w Sądzie okręgowym w Nowvm 
Sączu do dnia 13 września 1932. a cą 
ugodowa w Sądzie tutejszym biuro 57 dni 
23 września 1932, © godz. II a E 
dniem. $228 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Nowy Sącz, dnia 6 sierpnia 1932. 


I. Sa a592i Do majątku. Bolesława 
Praweckiego z Siekierczyny i Józefa Mieczy- 
sława dw. im. Praweckiego z Krynicy Zdroju 
otwarto postępowanie ugodowe, Komisarz 
ugodowy sędzia okręgowy w Newym Sączu 
Dr. Korzonek, zarządca ugodowy adwokat 
Dr. Hammerschlag w Limanowej. Termin 
zgłoszenia wierzytelności w Sądzie okręgo- 
wym w Nowym Sączu do dnia 26 września 
1932. Audjencja ugodowa w Sądzie tutejszym 
biuro 57 dnia 5 października 1932, o godz. 
9 rano. 5229 

Sąd okręgowy, Wydział I, 


Nowy Sącz, 


I. Sa 58/52/m 

kupca w Starym Sączu, 
Komisarz ugodowy sę- 
Korzo- 


cywilny. 
dnia 20 sierpnia 1932. 


1 

j 

| 
Do majątku Chaima San- 
dera, otwarto po- 
stępowanie ugodowe. 
dzia okręgowy w Nowym Sączu Dr. 
nek, zarządca ugodowy adwokat Dr. Bronner 
w Starym Sączu. Termin zgłoszenia wierzy- 
telności w Sądzie okręgowym w Nowym Są- 
czu do dnia 12 września 1932.  Audjencja 
ugodowa w Sądzie tutejszym biuro s7 dnia 
23 września 1932, O godz. Io rano. 5230 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 30 lipca 1932. 

I. Sa 57/32/1. Do majątku Reginy Rei- 
chowej,  kupcowej w Krynicy Zdroju, o- 
twarto postępowanie  ugodowe. Komisarz 
ugodowy sędzia okręgowy w Nowym Sączu 
Dr. Korzonek, zarządca ugodowy adwokat 
Dr. Nowyk w Krynicy Zdroju. Termin zgło- 
szenia wierzytelności w Sądzie okręgowym 
w Nowym Sączu do dnia. r2 września 1932. 
Audjencja ugodowa w Sądzie tutejszym dnia 
23 września 1932, O godz. 9 rano. 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Nowy Sącz, dnia 30 lipca 1932. 


$231 


Sa 165/31/66. W sprawie ugodowej Jetti 
i Abrahama Maderów we Lwowie, odmawia 
się zatwierdzenia ugody, zawartej w dniu 17 
lutego 1932 między wyżej 
dłużnikami a ich wierzycielami. 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 16 lipca 1932. 


wymienionym? 
5238 


Sa 87/32/8. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Stani- 
sława Henryka 2 im. Hiissa i Pepi Lei 2 im 
Hiss we Lwowie, Boczna Łyczakowskiej 37 b. 
Komisarz ugodowy Czajkowski, sędzia Sądu 
okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodowy 
Rudolf Aperman we Lwowie, Łyczakowska 
19 a. Midjench do zawarcia ugody w wymie 
nionym Sądzie, biuro Nr. 17 dnia 26 paź- 
dziernika 1932 o godz 9.30 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia 
16 października 1932. 


Sąd okręgowy. 
Lwów, 5$ września 1932. 


wierzytelności de 
5239 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


T. 88/32. Cyprjan Sało, urodzony 1887 w 
Rudzie leśnej, zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 5240 

$ąd okręgowy. 
Lwów, dnia 18 czerwca 1932. 

T. 78/31. Sebastjan Cyrek, urodzony dnia 
19 stycznia 1885 w Jasionce, powiat Rzeszów, 
tamże ostatnio zamieszkały, syn Walentezo 
i Agnieszki, jako osoba cywilna został przv- 
dzielony w roku 1914 do taborów byłej ar- 
mji austrjackiej i w roku 1914 zasinął. 
Widrażając postępowanie celem uznanig go za 
zmarłego, wzywa się, by zawhdomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miusięcy. 


$221 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 3 września 1932. 
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Ze srebrnego ekranu. 


Ksieżna Łowicka. 


Wytwórnia B. W. B., reżyseria Kre- 
wicza, artyści: J. Smosarska, St. Ja- 
racz, J. Węgrzyn, J. Stępowski. 

Trudno było znaleść wdzięczniej 
szy temat dla polskiego filmu histo- 
rycznego, niż dzieje Joanny Grudziń- 
dzińskiej, uwięzionej w miłosnej klatce 
zamku belwederskiego. Zarówno po- 
stać Wielkiego Księcia Konstantego, 
jedna z najciekawszych w historji Pol- 
ski i Rosji, jak i cień Joanny, o której 
różnie mówiono w Polsce, a często 
posądzano o zdradę wobec Narodo- 


wej Sprawy — prosiły się poprostu o 
wskrzeszenie na srebrnym ekranie, 
tak bardzo sugestywnym, tak łatwo 
zdejmującym z przeszłości kamień 


cementarnega milczenia. 

Rok 1830 i lata poprzedzające wy- 
padki powstania, barwna, stylowa i ro- 
mantyczna epoka Królestwa Polskiego 
z jego wspaniale ćwiczonem wojskiem 
z tajnemi schadzkami członków To- 
warzystwa Patrjotycznego, ze sprawą 
Łukasińskiego i z piosenką — raz mi 
łosną, to znowu powstańczą — wszyst- 
ko to zostało w „Księżnie Łowickiej” 
po raz pierwszy ujęte w ramy nie- 
zwykle starannego obrazu. Wyszło na 
nim przedewszystkiem tło — wiernie 
przeniesione ze sztychów i pamiętni- 
ków współczesnych, a rzucone na 
wspaniałe fnotywy Łazienek,  Belwe- 
deru i Krajobrazu polskiego.  Zasłu- 
guje też na uwagę montaż, tak mocno 
szwankujący dotąd w naszych fil- 
mach. A wreszcie — co dla filmów 
historycznych jest szczególnie ważne 
— gra i charakteryzacja aktorów. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 15 września 1932. 


powstańczych. Specjalną pochwałę po- 
święcić należy artystom, grającym 
Wysockiego i młodego kadeta, który 
rzucaacię: na, szpaę spoliczkowany na 
rewji wojskowej. 

Strona historyczna nasuwa niejedne 
wątpliwości (np. miłość Łukasińskieao 


i Joanny Grudzińskiej). — Ale osta- 
tecznie — jest to przecież dramat 
kinowy. o GŁ: 


Najstarsze ślady czło: 
wieka dyluwjalnego 
w Przemyślu. 


(korespondencja własna „Gazety Lwowskiej) 


Na ziemiach naszych ślady czlowieka dy- 
luwialnego, żyjącego równocześnie z mamuta- 
mi, nosorożcami i innemi zwierzętami, dzisiaj 
już wymarłemi — są bardzo rzadkie, zas jego 
wyroby są unikatami. à 

Szczęśliwym trafem w Przemyślu znale- 
ziono ślady człowieka dyluwialnego. 

Niedawno natrafili robotnicy na pasmo 
ilu ciemnego, w głębokości 12 metrów, po 
przecięciu części góry gliniastej, na cegielni 
Teicha w Przemyślu, przy ul. Słowackiego, 
a równocześnie wyłoniły się na tem podłożu 
różne kości i zęby mamuta, nosorożca, konia 
kopalnego i innych zwierząt, które żyły w 
epoce dyluwialnej, czyli lodowej (popularnie 
potopowej), sięgającej od kilkunastu tysięcy 
do pół miljona lat przed Chystusem. 

Bezpośrednio pp. Eder i Sporn donieśli 
o tem inż. Kazimierzowi Osińskiemu, kusto- 
szowi Muzeum Narodowego Ziemi Przemy- 
skiej, który zorganizował "ekspedycję złożona 
z członków Tow. Przyjaciół Nauk, i po do- 
konaniu zdjęć fotograficznych przez p. Eug. 

Dębickiego, czyniono poszukiwania. Wśród 
kości zwierząt kopalnych znaleziono też śladv 
człowieka pierwotnego, z najstarszej epok: 
kamiennej, mianowicie groty od strzał i noże 
krzemienne niegładzone, oraz nóż z rogu ie- 
lenia, przy nasadzie ozdobiony prostemi kre- 
skami. Okaz ten kościany jest prawie unika- 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 

Czwartek, 15. września 
LWÓW (381) Godz.: 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. — 12.10: Trans. z War- 
szawy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 
12.20: Muzyka z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 


nika 11. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. 
Kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12.45: D. c. 
muzyki z płyt gramofonowych. — 13.25 do 
15.00: Przerwa. — 15.00: Trans z Warszawy, 
Komunikat gospodarczy. — 15.10: Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 15.30: Komunikat 
IV. Okręgu Zw. Strzeleckiego. — 15.38: 
Audycja dla dzieci młodszych. „Przygody 


Lalki*, w opr. cioci Ady. — 15.50: Muzyka 
z płyt gramofonowych i „Silva rerum“. 
16.48: „Wśród książek*. Omówienie ostatnich 
wydawnictw. 17.00: Trans. z Warszawy. 
Koncert popołudniowy w wyk. Kwintetu 


(obój: Seweryn Śnieckowski; klarnet: Winc. 
Jakubczyk, waltornia: Aleks. Walczak, fagot: 
Jan Tobiasz, fortepian: Ludwik  Urstein) 


i Kazimierz Worch (baryton). 18.00: 
Trans. z Krakowa. „O alchemji współczesnej” 
wygl. prof. dr. Konstanty Zakrzewski. 
18.20: Koncert solistów. — 19.20: Rozmaito- 
ści. — 19.35: Trans. z Warszawy. Prasowy 
Dziennik Radjowy. — 19.45: Trans. z War- 
szawy. Komunikat rolniczy Ministerstwa Rol- 
nictwa i Reform Rolnych. — 19.55: Odczy- 
tanie programu na dzień następny. — 20.00: 
Trans. z Warszawy. Muzyka lekka w wyk. 
orkiestry Filharmonji Warsz. pod dyr. Stani- 
sława Nawrora, Iga Garda (piosenki) i prof. 


Ludwik Urstein (akomp.). — 21.20: Trans. 
z Warszawy. Słuchowisko. „Drugie imię mi- 
losci“ p/g Miłaszewskiego. — 21r.go: Trans. 
z Warszawy. Dodatek do Pras. Dziennika 
Radjowego. — 21.55: Trans. z Warszawy. 
Komunikaty. — 22.00: Trans. z Warszawy. 


Audycja filmowo radjowa z aparatury foto- 
celowej wyrobu firmy „Natavis“ 22.40: 
Trans. z Warszawy. Wiadomości sportowe. —- 
22.50: do 23.30: Trans. z Warszawy. Muzyka 
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HURTOWNIA HURTOWNIA 


Składnica Zwiazku Strzeleckiego 


Zarządu Pow. Lwów-Miasto 
Dzierż. Księgarnia Nakładowa 


H. Wiesenberga 


Lwów, ul. Zyblikiewicza 33 
Tel. 86—02. 
Wytwórnia i skład hurtowny urządzeń 
szkolnych, biurowych i  bibljotecznych. 
Wytwórnia zeszytów, przyborów szkol- 
nych i kancelaryjnych, fabryczny skład 
przyborów biurowych i szkolnych, skład- 
nica potrzeb dla Skautów i Strzelców. 
Główny skład druków dla Urzędów, szkół, 
biur i wolnych zawodów Drukarni na- 
kładowej dla „Urzędów i Szkół* w Sam- 
borze. 

Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń nauko- 
wych w odpowiednich punktach miasta 
Lwowa. 

Drukarnia i składnica mieści się przy 
ul. Chorążczyzny 23. — Telef. 77-84. 

5024-10 


kto zamówi parę obuwia we firmie 
DYMITRA CZYKA 


m ae 


Lwów, Kościuszki 6 


pPrzyozynia się 

1) Do walki z bezrobociem, 

2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty 
zagranicę; 

3) Do zwiększenia wpływów podatkowych; 

4) Do podwyżki pensyj urzędniczych, 

$) Do uregulowania własnego budżetu przez 
kupno jednej pary obuwia solidnego 
ręcznego wyrobu w miejsce trzech par 
fabrycznej tandety. $182-10 


Pracownia futer 


Hieronima J. WILCZKA 


[,vVÓRW7s ul. Halicka © 

wykonuje wszelkie roboty w zakres ten 

wchodzące najstaranniej i w najkrótszym 
czasie po cenach najprzystępniejszych. 


: tem na ziemiach polskich I świadczy o naj- | taneczna, „5 SmeusekmiE | "OBO 4 
kw png ga postaci, starszym pobycie człowicka „na ziemiach na- | zzz ||| |-_-. —- 
styl ıc y — zostały TĄ r szych I r 4 b RE 3 ae oka- Wielka mi (| (Ul Í bl W | | 
mistrzowsku i wiernie z tradyc 1: | zy wydobyte złozono w Muzeum Narodowem s £ A 
EE A y p “= | Ziemi Przemyskiej. Nad okazami będącemi Ostatnie wiadomości 
storji. Jaracz, jako Konstanty, dał nie katolicki 
Ik í jed jeszcze w ziemi czuwać będą właściciel ce- e łd w Sato ST m magazynie 
tylko postać, ale i twarz, łudząco w gielni i ofiarni mieszkańcy w pobliżu. Kustosz gie owe. AJ O T=E Sc 
pewnych momentach podobną © do Osiński chętnie ułatwi WP. Profesoróm uni- TEACA ITN LWÓW, plac KAPITULNY 2 I. p. 
pierwowzoru (scena pasowania się z | wersytetów, czy Konserwatorom dalsze Do- DEWIZY: skicie konca aiiai Na sezon jesienny ostatnie nowości, trwałe 
„ARK w = ak RZ Smosarska GE NAM Ay CP Wesa me KONK 358,60; Londyn 31,06—31,07; Nowy Jork | _ _ Obuwie szkolne i sportowe. 
znalazła idealną rolę dla swej urody s4 Paryż 34,96; Szwajcarja 172,30; Wło- ZGUBIONE DOKUMENTY. 
i dla swego rodzaju gry, łącząc patos chy 47,78; Berlin 212,00. 
1; ki , tod AKCJE: Bank Polski 81—8,30. UNIEWAŻNIAM świadectwo dojrzałości gim 
i sentymentalizm epoki z słodyczą wv- PAPIERY WARTOŚCIOWE: 3 proc. nazjum państw. w Brodach. — Anczel 
razu. Wysoce tragiczny moment w POPIERA JCIE poż. budowlana 35,75—36,50; 4 proc. poż. Weinstein, ur. 1903. 5194-2 
grze twarzy osiągnął Węgrzyn (Łuka: inwestycyjna 96—97; 4 proc. poż. inwest, N 
siński) w ostatniem zdjęciu: glowa L P P ser. 105,50; AE? poż. konwersyjna 39,— NIEM zgubiony indeks Politech= 
R O 6 proc. poż. dolarowa 46,25; 4 proc. poż. niki lwowskiej na nazwisko Władysław 
więźnia, wydobytego Z lochu, a pa e ° ° g dolarowa 48,00—48,10; 7 proc. poż. stabiliz. | Maksymowicz. 5195-3 
trzącego na pierwszy pochód wojsk $0,00—$1,50; IO proc. poż. kolejowa 100,00. 
MARCELINA DE HEREDIA. 3) | potem nastąpiła cała litanja: „mam tu | myśl przychodzi, a wina owocowe, 


Nie należy igrać z ogniem... 


NOWELA. 
(Przekład z francuskiego.) 


— Chcielibyśmy dostać coś do je- 
dzenia — powiada Michalina. 

— Kiej nic nima — pada odpo- 
wiedź. 

— Ee, co wy też mówicie — rzecze 
Michalina, kładąc na stole dziesięcio- 
frankowy banknot — kilka jaj chyba 
się znajdzie w domu? 


— Juści, że się znajdzie! — odpo- 
wiada kobieta, chwytając leżące na 
stole pieniądze. 

— A może i trochę mięsa zim- 
nego? 

— Kiej nima! 


'— Może jakaś ryba? Może kawa- 
łek sera? 


— Kiej nima! 

— Wobec tego — decyduje się Mi- 
chalina — zróbcie nam przynajmniej 
jajecznicę. 


Piotr, który dotąd stał na uboczu, 
zbliża się i dodaje: 

— Ale musi być dużo jaj, konie- 
cznie! 

Z chwilą jednak, gdy Bretonka ui- 
rzała mężczyznę, odwróciła się nagle, 


krzycząc: 
— Teraz nic nie mogę zrobić! Nie 
mogę! Przyjdźcie państwo za godzinę. 
Gdy po godzinie Piotr i Michalina 
wrócili do oberży, młoda  Bretonka 
powitała ich z niesłychaną uprzejmo- 
ścią. W dodatku wygląd jej zmienił 
się nadspodziewanie. Na starannie 
przyczesanych i zaplecionych w war- 
kocze włosach miała śliczny, lniany 
czepeczek, którego skrzydła dodawa- 
ły jej lekkości i wdzięku; poza tem 
przywdziała wspaniały strój z aksami- 
tu, a na nogi włożyła trepki, bogato 
przyozdobione czerwoną skórą, które 
zdejmowała za każdym razem, gdy 
wychodziła z pokoju do kuchni. 
Przyniosła zamówioną jajecznicę. 
— Jest na słoninie — dodała jakby 


z dumą. 

Zaledwie jajecznica znikła z tale- 
rzy, Bretonka zjawiła się z nowym 
półmiskiem. 

— Mam tu jeszcze homara! — o- 
świadczyła z niemniejszą dumą, niż 
wtedy, gdy przyniosła jajecznicę. A 
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jeszcze kurę pieczoną!”, „mam tu je- 
szcze doskonały pasztet!”, „mam tu 
jeszcze kawałek sera!*.. Teraz znala- 
zło się wszystko, ale prócz jedzenia 
pojawiły się i zalotne uśmiechy i strze 
liste spojrzenia, zwrócone oczywiście 
w stronę Piotra, który z obawy, by 
ta uczta jakby z bajki czarodziejskiej, 
nie została nagle  sprzątnięta mu z 
przed nosa, odwzajemniał się pięknem 
za nadobne ponętnej gosposi. 

Michalina, zresztą szczerze rozba- 
wiona tem wszystkiem, Śmieje się do 
łez i jeszcze zachęca Piotra do tych 
załotów. Namiętność, którą obecność 
Piotra wywołuje w tej prostej, młodej 
kobiecie podnieca i bawi Michalinę 
niewypowiedzianie. 

— Gdyby mi ktoś nagle powie- 
dział — odzywa się Piotr — że znaj- 
dujemy się w jakimś podejrzanym lo- 
kalu, wcalebym się nie zdziwił. 

— Ależ co ty mówisz! — odpo- 
wiada Michalina. — Tutaj, w Saint- 


Cado, taki lokal?!... 
Czy widzisz — dodaje Piotr — 
te schodki, prowadzące na górę? Z 
pewnością prowadzą do pokoiku na- 
szej gospodyni? Jestem przekonany, 
że tutejsi rybacy doskonale znają tę 
drogę! 
Teraz bawi ich już wszystko: i to, 
co dostrzegają dookoła i to, co im na 


zwłaszcza wspaniały, musujący. jabłecz 
nik, którego piana spływa aż na o- 
brus, porządnie już uderzają im do 
głowy. 

— Wiesz — rzuca nagle Michalina 
w przystępie dobrego humoru — ja- 
ka myśl nie daje mi spokoju? Coby 
to było, gdybyś zaproponował naszej 
Bretonce, że pójdziesz do niej na 
górę? 

— Oszalałaś, czy co?! — odpowia- 
da Piotr ze zdziwieniem. 


— Ależ nie, ależ nie! To tylko po 
to, aby się dowiedzieć, czy ona się na 
to zgodzi. 

— A jeśli się zgodzi? 

— No to zejdziesz po chwili z po- 
wrotem. Ale założę się, Że nie ośmie- 
lisz się zaczepić jej. 

Piotr wstał i odrzekł śmiejąc się: 

— No, to zobaczysz. 

Michalina wie doskonale, że nic nie 
zobaczy... Jakiś złośliwy chochlik pod 
suwa jej chętkę jeszcze silniejszego po- 
drażnienia Piotra. 

— Nie ośmielisz się, nigdy się nie 


ośmielisz,  Stchórzysz w ostatniej 
chwili! 
— Śtchórzę? 
— Tak, tak, stchórzysz! 
(Dok. nast.). 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota, 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny $8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 


4-łamowei w nadesłanem i nekrologji 49 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, peski ne stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — ne |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenie kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
680 zi. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zl. — Ogłoszenia tebelaryczne cyfrowe 56%, —zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 
„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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